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SOWIETYZACJA HANDLU I WSI 


Warszawa (IC), W Warsza- 
wie ogłoszono obecnie wyniki 
handlu, prowadzone przez tak 
zwane państwowe domy towa- 
rowe. W roku 1949 reżym po- 
siadał 84 wielkich domów to- 
warowych, które w ciągu dzie- 
sięciu ostatnich miesięcy zro- 
biły obrotu na sumę 37 miliar- 
«ów złotych, obsługując prze- 
szło 47 milionów klientów. 

Domy towarowe w Polsce 
poczęto tworzyć w roku 1947 
na wzór sowiecki. Przy pomo- 
cy tych domów. partia zamie- 
rzała oJlebrać handel z rąk 
prywatnych i czerpać dochody 
stałe na dalsze szerzenie komu- 
nizmu. Przy pomocy dekretów 
państwowych -i policji ekspery- 
ment udał się całkowicie, 
gdyż w ciągu dwóch lat zwięk- 
szono obrót tych domów dzie- 
sięciokrotnie, W domach towa- 
rowych pracuje obecnie około 
10 tysięcy marnie płatnych ro- 
botników, Odbywają się wśród 
nich ustawiczne czystki i pro- 
cesy, Wielu dyrektorów zosta- 
łe już skazanych za „myślenie 
kategoriamikapitalistycznymi'*, 
Robotników zaś skazuje się 
„za sprzedawanie towarów w 
ilościach, przekraczających nor- 
my i za panikarstwo' Gazety 
komunistyczne przyznają. że 
praca sprzedawcy w państwo- 
wych domach towarowych jest 
ciężka i źle płatna, niemniej 
jednak zapowiadają  „oczysz- 
czenie nowe kadr PDT z ele- 
mentów obcych, wrogich i ka- 
pitalistycznych". Największy 
gniew partyjny wywołują ci 
sprzedawcy, którzy nie zwra- 
cają uwagi na kartki partyjne 
i sprzedają towar wszystkim 
bez wyjątku. Domy towarowe 
mają bowiem nie tylko Ża cel 
wypohanie gotówką kas partyj- 
nych, ale również są narzę- 
dziem gnębienia bezpartyjnych. 


KATOLICY W W.BRYTANII 


„Catholic Directory“ na rok 
1950 podaje, że w Anglii i Wa- 
lii istniało w 1948 r. 2.754.249 
katolików, tj. o 105,349 więcej 
niż w roku ubiegłym. Statys- 
tyka nie obejmuje Szkocji, któ- 
rej katolików oblicza się na 
621.400. Ponieważ nawrócenia 
i dnarzty wynoszą 103. 000, 
przyrost katolików należy tłu- 
maczyć napływem katolickich 
robotników obcych, W ciągu r. 
1948 do Kościoła przyjęto 11 
tysięcy 520 osób dorosłych, 
czyli o tysiąc więcej niż w roku 
ubiegłym, Ogólną ilość kleru 
„Directory“ podaje na 6.643 
(w tym 92 księży polskich) tj. 
o 38 więcej niż w r, ub. Mał- 
żeństw w ciągu r.1948 było 
35.690, czyli o 85 więcej niż w 
r. ub, Ochrzczono dzieci 92.303, 
tj. 3.607 mniej niż w r. ub., 
gdy ilość była wyjątkowy wy- 
soka. 

Katolicką ludność światą o- 
blicza się na 423 miliony, w 
porównaniu z 398.277 w roku 
porzednim. (IP) 


POLSKIEJ 


Proces nacjonalizacji pol- 
skiej wsi przez komunistów 
postępuje szybko naprzód. O 
tempie sowietyzacji i sposo- 
bach propagandy dowiedzieć 
się możną ze statystyki orga- 
nizacji, zajmujących się wpro- 
wadzaniem na wieś kołchozów, 


Główną taką organizacją na 
wsi jest „Samopomoc Chłop- 
ska“, która wprowadza po 


wsiach kmunistyczne oddziały 
spółdzielcze i państwowe cen- 
tra zakupów į sprzedaży, 


Liczba członków  ,„„Samopo- 
mocy Chłopskiej* wyniosła 1 
stycznia 1949 roku ` 1.592.000. 


Obecnie wynosi już ponad dwa 


„ZABAWY 


Kraków (IC) W chęci wciąg- 
nięcia wszelkich objawów ży- 
cia społecznego w Polsce w ja- 
rzmo komunistycznej propa- 
gandy Politbiuro warszawskie 
zabrało się do reformowania 
zabaw ludowych. Jak zwyczaj- 
nie, reformę zabaw poprzedza 
silna kampania propagando- 
wa, w której tłumaczy się lu- 
dziom, że tradycyjne polskie 
zabawy ludowe noszą  cecny 
kapitalistyczno - burżuazyjne i 
że nie mogą być tolerowane w 
„państwie ludowo - socjalisty- 
cznym*, ; 

Politbiuro wydało więc in- 
strukcje utworzenia  partyj- 
nych komitetów  rozrywko- 
wych, które czuwać ibędą nad 
propagandową stroną zabaw, 

W każdym miasteczku, a na- 
wet w większych wioskach po- 
wstaną tzw. „parki kultury i 
wypoczynku“ gdzie będzie mo- 
żna będzie oglądać rzeźby wo- 
dzów rewolucji“ j zapoznawać 
się z rekordami sportowymi 
demokracji ludowych. Pierw- 
szy taki propagandowy park 
zabaw powstał w Łodzi. Roz- 


STUDENCI POLSCY 
W IRLANDII 


Dublin (IC). Prawie cała 
Polonia w Irlandii składa się 
ze stu kilkudziesięciu studen- 
tów 'polskiecn, zgrupowanych w 
trzech miastach: w Dublinie, 
Cork i Galway. Ostatmio stu- 
denci polscy w Irlandii zorga- 
nizowali się w Stowarzyszenie 
Studentów Polskich z trzema 
głównymi oddziałami, W 
dniach 3 i 4 grudnia odbył się 


„w Dublinie zjazd członków tej 


organizacji. Postanowiono na- 
wiązać ścisłą współpracę z in- 
nymi organizacjami studencki- 
mi, zbudować świetlicę i biblio- 
tekę polską w Dublinie į za- 
opiekować się kolegami, po- 
trzebującymi pomocy mate- 
rialnej, Prawie wszyscy stu- 
denci polscy zamierzają, po 
ukończeniu studiów, przenieść 
się z Irlandii, gdzie jest trud- 
no o znalezienie pracy, 


miliony, W tym samym okre- 
sie |liczba spółdzielni kołchoz- 
nych podniosła się o pięć ty- 
sięcy, osiągając cyfrę 18,572, 
Najwyższy skok w dziewięciu 
ostatnich miesiącach dokonał 
się w centrach maszyn rolni- 
czych, które obsługują całą 
gromadę wiejską. Liczba tych 
centrów wzrosła do 7 tysięcy. 
Ilość maszyn zaś do 180.000. 
Maszynami kołcnoźnym; zao- 
rano w czasie ubiegłej jesieni 
około 350.000 akrów ziemi. 
Powyższe cyfry wskazują wy- 
raźnie na pośpiech z jak.m ko- 
muniści przerabiają strukturę 
polskich gospodarstw rolnych 
na modłę sowiecką. 


LUDOWE” 


pisano również konkurs na 
programy zabaw ludowych na 
wsi. Na podstawie tego kon- 
kursu ogłoszone będą wzory, 
którymi kierować się będą ak- 
tywiści przy urządzaniu zabaw 
na wsi, w ten sposób, by zaba- 
wy te odznaczały się charak- 
terem  polityczno - propagan- 
dowym i wycnowawczym, Sta- 
ropolskie zabawy, odznaczają- 
ce się patriotyzmem i religij- 
nością, będą powoli zduszone i 
wyeliminowane z życia polskie- 


go. jako „noszące na sobie 
piętno klerykaln» — burżua- 
zyjne.* 


GMENTARZ w PALMIRACH 


Warszawa (IC), W Puszczy 
Kampinoskiej pod Warszawą, 
w pobliżu wsi Palmiry, kończy 
się budowa cmentarza, na któ- 
rym spoczywają w 80 grobach 
zwłoki 2.000 Polaków, pomor- 
dawanych przez Niemców w 
latach 1939-43, W dwu oddziel- 
nych mogiłach spoczywają 
zwłoki dwu polskich działaczy 
społeczno-politycznych Mieczy- 
sława Niedziałkowskiego į Ma- 
cieja Rataja, 


Zbiorowe mogiły obsadzono 
już zielenią i trawnikami. Na 
każdej . mogile wystawiono 
krzyż i nagrobek z nazwiskami 
rozpoznanych ofiar. Cmentarz 
oddzielony jest od lasu wyso- 
kim wałem, a od szosy pięk- 
nym żywopłotem. Na krańcu 
cmentarza wzniesiono wysoki 
pagórek a na nim ustawiono 
trzy wielkie krzyże drewniane, 
Cmentarz zamyka żelazna bra- 
ma, ozdobiona polskimi orła- 
mi i dwoma granitowymi ta- 
bliecami. 


PIELGRZYMI 


W ceremonij otwarcia Roku 
Św, w bazylice św. Piotra bra- 
ło udział około 20 tysięcy piel- 
grzymów spoza Italii, w tym 
1800 z Aregntyny, 1600 z Fran- 
cji i 1500 z wysp brytyjskich, 


GRĘDZIE WIGILIJNE OJCA SW. 


w pełnym brzmieniu przynosi ostatn; (2) numer 
Orę”zie to wy ane bę ze również w osobnej 


„Zycia, 
broszurze i kol- 


portowane będzie wśród katolików polskich w Wielkiej Bry- 
tanii po cenie 2 d za egzempłarz. 


KATOLICKI OŚRODEK 
WYDAWNICZY VERITAS 


KORPUS DYPLOMATYCZNY W WATYKANIE 


Rzym (IC). Jak każdego ro- 
ku, tak ; obecnie Watykan og- 
łosił oficjalną listę Korpusu 
Dyplomatycznego, akredytowa- 
nego przy Stolicy Apostolskiej. 
Ze spisu wynika że 44 pan- 
stwa oraz jeden suwerenny Ry- 
cerski Zakon Maltański mają 
swoje dyplomatyczne przedsta- 
wicielstwa przy Watykanie, 
Jest w tym korpusię 19 amba- 
sadorów, 15 posłów, 5 charges 
d'affaires, Sześć placówek 
wakuje, 

Na pierwszym miejscu stoi 
nazwisko dziekana Korpusu, t, 
j. najdawniej akredytowanego 
z ambasadorów, p. Kazimierza 


Papće, ambasadora Rzeczypos- 
politej Polskiej. Lista obejmuje 
poza tym personel dyplomatya 
czny, radców, sekretarzy à 
attachés wraz z ich rodzinami, 
Najliczniejszą jest ambasada 
hiszpańska, mająca na liście 
15 osób. Miejsca dla Niemiec, 
Japonii i Rumuni; są zarezer- 
wowane. Radcą kanonicznym 
Ambasady Polskiej jest Msgr. 
Walerian  Meysztowicz. Dr. 
Kazimierz Papće akredytowa- 
ny był jako ambasador przy 
Watykanie w dniu 24 lipca 
1939 roku, Pełni on swoje od- 
powiedzialne funkcje bez 
przerwy aż do obecnej chwili, 


CZY PRYMAS POLSKI WYJEDZIE DG RZYMU? 


Rzym (IC). Organ włoskiej 
Akcji Katolickiej „Il Quotidia- 
no* podał w dniu 14 grudnia 
wiadomość, że Prymas Polski, 
Stefan Wyszyński, stara się 
już od dłuższego czasu o po- 
zwolenie na odbycie podróży do 
Rzymu. Dotychczasowe jednak 


starania nie dały żadnego re- 
zultatu. Dotychczas nic nie 
wiadomo, czy Prymas Polski 
uzyska od reżymu: warszaws= 
kiego paszport zagraniczny. 
Byłaby to pierwsza wizyta 
Prymasa w Watykanie od cza- 
sów jego nominacji na stolicę 
arcybiskupią w Warszawie, 


SZKOCI ŻYCZA POLAKOM 1... STALINOWI 


Mr. John J. Campbell, prze- 
wodniczący Oddziału Szkocko- 
Polskiego Towarzystwa w 
Glasgowie, w imieniu Towa- 
rzystwa przesłał do redakcji 
katolickiego tygodnika ,,Glas- 
gow Observer and Scottish 
Catholic Herald“ życzenia dla 
Polaków. 

Znajdujemy tam następują- 
ce słowa: 

„««Niepokonanego ducha na- 
rodu, który uzyskał sobie mia- 
no „przedmurza  chrześcijań- 
stwa“ można też odnaleźć, gdy 
się ma miłą sposobność słucha- 
nia kolęd, śpiewanych przez 
polski chór, jak np. Polskiej 
Szkoły Rolniczej w Glasgowie, 
w której kształcą się pozba- 
wieni rodzin młodzieńcy, z 
których wielu przeszło przez 
sowieckie obozy. Oni to swymi 
skromnymi warunkami życia 
potwierdzają prawdę o tych, 
którzy „niczego nie posiadają, 
ale wszystko mają". 


Polsce į jej wygnanym sy- 
nom i córkom, przebywającym 
w Szkocji — żyjącym symbo- 
lom narodu w niewoli — prze- 
syłamy dziś słowa naszej nie- 
ustającej sympatii i podziwu, 

Oby Dzieciątko Jezus błogo- 
sławiło, darzyło pomyślnością 
i chroniło Was i tych, któryca 
kochacie i aby jak najrychlej 
oswobodziło Polskę od Jej nie- 
przyjaciół.“ 

Zgodnie z uchwałą Oddziału 
Towarzystwa  Szkocko - Pol- 
skiego w Glasgowie wysłano 
do Stalina na jego 70-te uro- 


uziny następującą depeszę pod- 
pisaną przez przewodniczącego 
Oddziału, Mr. Jonn J. Camp- 
bella: 


„Generalissimus Józef Sta- . 
lin, Kreml, Moskwa, Pański u- 
kaz nakazujący Polakom świę- 
cenie pańskich 70-tych uro- 
dzin, wzbudza ogólne pożało- 
wanie. Zdradzając obojętność 
wobec narodowych uczuć zdaje 
się on kpić z wdów i sierót po 
ofiarach Katynia. Niezliczone 
miliony będą wnet przeżywać 
z radością Narodziny Swego 
Zbawiciela, Jezusa Chrystusa, 
Oby od Niego spłynęły na na- 
ród rosyjski i na pana pokój i 
błogosławieństwo." 


„BATORY” ZABRAŁ ZŁOTO 


New York (IC), W dniu 10 
grudnia ub r, odpłynął z New 
Yorku polski statek „Batory“, 
zabierając do Gdyni ładunek 7 
milionów dolarów w złocie. 


Po odpłynięciu statku depar- 
tament Skarbu ogłosił, że re- 
żym warszawski zażądał wy- 
dania złota polskiego, złożone- 
go w Federal Reserve Bank w 
New Yorku. Rząd amerykań- 
ski zgodził się na wydanie zło- 
ta, które też pod eskortą poli- 
cyjną załadowane zostało na 
polski statek, Prasa amerykań- 
ską krytycznie ustosunkowała 
się do tego posunięcia, przewi.- 
dując, iż złotem tym nie będzie 
dysponować Polska, lecz Rosja 
sowiecka, 


Str. 2 


EWANGELIA NA URO- 


CZYSTOŚĆ TRZECH KRÓLI 
(Mt, 2,1-12). Gdy się teuy na- 
roaził Jezus w betiejem Judz- 
kim, za dni króla. Heroda: oto 


przybyli Mędrcy ze Wschodu 
do Jerozolimy mówiąc: gazie 
jest on krol żyaowski, który 


się narodził? Albowiem ujrze- 
lismy gwiazdę Jego na wscho- 


dzie i przybylismy pokłonić się 


Jemu. A usłyszawszy to król 
Herod, zatrwożył się i cała Je- 
mozolima z nim, I zebrawszy 
wszystkich przedniejszych ka- 
płanów i nauczycieli luuu, do- 
wiadywał się od nich, gdzie się 
miał Cnrystus narodzić. A oni 
mu rzekli: W Betlejem Judz- 
kim; bo tak jest napisane przez 
Proroka: 

I ty Betlejem, ziemio judz- 
ka, żadną miarą nie jesteś naj- 
mniejsze mięuzy książętami 
judzkimi, albowiem Z ciebie 
wynijdzie wódz, który by rzą- 
dził iudem moim izraelskim, 
(Mich, 5,2,). Wtedy. Herod, 
wezwawszy potajemnie Mędr- 
ców, dokładnie dowiedział się 
od nich o czasie gwiazdy, któ- 
ra się im ukazała. A odsyłając 
ich do Betlejem, rzekł: Idźcie, 
a wywiadujcie się pilnie o dzie- 
ciątku, a gdy znajdziecie, 0Z- 
najmijcie mi, abym i ja przy- 
bywszy, pokłonił się jemu, Oni 
tedy, po wysłuchaniu króla, ru- 
szyli w drogę, A oto gwiazda, 
którą byli widzieli na wscho- 
dzie, wyprzedzała icn, aż za- 
trzymała się nad miejscem, 
gdzie było dziecię, A ujrzaw- 
szy gwiazdę, uradowali się ra- 
'dością bardzo wielką. I wszedł- 
szy w dom, znaleźli dziecię z 
Marią matką jego i upadłszy, 
pokłonili się jemu. A otworzy- 
wszy skarby swe, ofiarowali 
mu dary: złoto, kadzidło i mir: 
rę. A otrzymawszy odpowiedź 
we śnie, aby nie wracali do 
Heroda, inną drogą powrócili 
do krainy swojej, 


EWANGELIA NA NIE- 
DZIELĘ I PO TRZECH KRÓ- 
LACH (Łk, 2,42-52), I gdy 
miał już lat dwanaście, udali 
się do Jerozolimy według zwy- 
czaju onego święta. A po upły- 
wie dni, gdy wracali, zostało 
dziecię Jezus w Jerozolimie, a 
nie wiedzieli o tym rodzice je- 
go, I mniemając że jest on w 
zromadzie, uszli dzień drogi i 
szukali go między krewnymi i 
znajomymi. A nie znalazłszy, 
wrócili do Jerozolimy, szuka- 
jąc go. I stało się, że po upły- 
wie dni trzech znaleźli go w 
świątyni, siedzącego wpośród 
doktorów, słucnającego ich i 
zadającego im pytania, A zdu- 
miewali się wszyscy, którzy go 
słuchali nad rozumem i nad 
odpowiedziami jego. I ujrzaw- 
szy go, zdziwili się, I rzekła 
doń matka jego: Synu, cóżeś 


to nam uczynił? oto ojciec twój "" 


i ja, bolejąc, szukaliśmy ciebie. 
I rzekł do nich: Cóż jest, żeś- 
cie mnie szukali? Czyż nie wie- 
dzieliście, że w tym, co Jest 
Ojca mego, być winienem? 
Lecz oni nie zrozumieli tych 
słów, które im mówił. I udał 
się z nimi i przyszedł do Na: 
zaretu, a był im poddany, A 
matka jego wszystkie te słowa 
zachowywała w sercu swoim. 
Jezus zaś wzrastał w mądrości 
i latach i w łasce u Bogaiu 
ludzi, 


KALENDARZYK 
Styczeń 


8 n. — Św. Rodziny z Naza- 
retu 
6 p. — Marcjanny, Juliana 


10 w. — Agatona, Wilhelma 
11 ś, — Hygina, Honoraty 
12 c. — Arkadiusza, Tacjany 
13 p. — t Weroniki 


14 s. — Hilarego, Feliksa, 


GAZETA NIEDZIELNA 


POKŁON TRZECH KRÓLI 


PRZEMÓWIENIE WIGILIJNE J. E. BPA GAWLINY 


„OPŁATEK, KTÓREMU NA IMIĘ JEDNOSC“ 


W wigilię Bożego Narodze- 
nia — podczas uroczystej pa- 
sterki — przemówił do Pola- 
ków rozproszonych po świecie, 
biskun uchodźców polskich, J. 
E. ks, Józef Gawlina, Głęboką 
troską j niezłomną nadzieją 
przepojone słowa Biskupa-Tu- 
łacza rozbrzmiały w Wiecznym 
Mieście, a na falach radiowych 
i przy pomocy skromnych ga- 
zetek obozowych dotarły do 
tułaczów polskich, niosąc oj- 
cowskie słowa pociechy i wzbu- 
dzając ufność w zgnębionych 
sercach. Poniżej podajemy peł- 
ny tekst tego przemówienia. 

Wróciłem właśnie z Bazyliki 
Świętego Piotra, gdzie Ojciec 
Święty. Pius XII uroczyście 
oworzył bramę św., jako że 
nadszedł ponownie Rok Jubile- 
uszowy. Otoczony dostojnym 
wieńcem kardynałów i bisku- 
pów z całego świata przyby- 
łych, uderzał Papież trzykrot- 
nie w bramę, wymawiając sło- 
wa: 

_,„Aperite mihi portas justi- 


„Otwórzcie mi bramy spra- 
wiedliwości!“‘ 

Z łoskotem rozwarła się bra- 
ma, a tysiącami lamp oświe- 
tlone wnętrze bazyliki olśniło 
nasze oczy, Wśród modłów 
kroczyliśmy do Domu Bożego, 
by u grobu św. Piotra zaśpie- 
wać jubileuszowe Te Deum. 

Wołanie papieskie ,Otwórz- 
cie mj bramy sprawiedliwości“ 
ma znaczenie symboliczne. 
Biały starzec na tronie Rybaka 
nie taił wzruszenia swego. Na- 
pewno myślał on « tych milio- 
nach katolików, którzy za że- 
lazną kurtyną zamknięci, w tej 
wielkiej uroczystości Kościoła 
powszechnego udziału brać nie 
mogą. Istotnie Europa przeży- 
wała nie jeden okres ucisku i 
niebezpieczeństwa, lecz w po- 
dobnej do ostatniego dziesię- 
ciolecia niewoli jeszcze nie ję- 
czała nigdy. Najlepiej uświa- 
domi nam różnicę między dzi- 


siejszymi a dawnymi czasy 
kronikarz kościoła polskiego w 
Rzymie, który pod 1575 rokiem 
zapisał, że napływ Poiaków na 
Jubileusz do Miasta Wieczne- 
go był przeogromny i że nawet 
z tych części Europy, które 
Turcy wówczas okupowali, ol- 
brzymie rzesze carześcijan do 
Rzymu spływały. 

Przed bramą świętą w oto- 
czeniu papieskim stanął dziś 
przedstawiciel Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej Polskiej jej 
ambasador legalny, jak rów- 
nież biskup - tułacz, duszpa- 
sterz wygnańców naszych oraz 
polski audytor św, Roty Rzym- 


W duchu antyfony adwentowej 
wołamy zZz Kościołem: „Jezu 
Chryste, Ty kluczu dawidowy, 
który otwiery otwierasz, a nikt 
nie śmie po Tobie zamykać, 
przyjdź i wyprowadź więźniów 
na wolność; tych, co siedzą w 
ciemnościach i cieniu Śmierci, 
uwolnij*," 

Koszmar przeszłości, który 
nam się wydawał przebrzmia- 
ły. ponownie podnosi czeło, bo 
znów chrześcijanie są w gale- 
rach i więzieniach, Myślimy o 
uwięzionych kapłanach i tych 
Polakach, których jedyną winą 
jest obrona niepodległości Oj- 
czyzny i wolności į godności lu- 


skiej, Czyż to nie zamało, jak dzkiej, Z nimi poprzez kraty wię- 


na kraj o takim znaczeniu jak 
Polska? Zabrakło nie z włas- 
nej woli niezłomnego Księcia 
Kardynała wawelskiego i naj- 
dostojniejszego Księdza Pry- 
masa Polski, aczkolwiek ich 
serca napewno się rwały do 
Rzymu, 

Oby się więc bramy spra- 
wiedliwości rozwarły wreszcie 
oby i nasza Polska tysiąclet- 
mimi więzami z wiarą i cywili. 
zacją rzymską połączona, za- 
jęła jej należne miejsce w czci- 
godnym chórze narodów chrze- 
ścijańskicn, których była i jest 
przedmurzem zawsze wiernym 
i silnym, 

Smutna jest więc dzisiejsza 
wigilia polska. Czcigodny nasz 
naród w ciemnicy, złoty żoł- 
nierz polski, obrońca wolno- 
ści na wygnaniu! Przypomina 
nam się słowo Krasińskiego z 
„Irydiona* o naszej Ojczyźnie, 
mianowicie: 

„Poznasz ją po milczeniu mę- 
ŻÓw 

ipo smutku drobnych dzieci; 

Poznasz ją po jękach aniołów 

przelatujących w nocy”. 


Do niej, do ukochanej ziemi 
ojców, do twierdzy wiary, do 
ostoi wolności śpieszą dziś my- 
Śli nasze, gdy się wzajem ła- 
miemy opłatkiem świątecznym, 


zienne łamiemy się opłatkiem 
zroszonym ich łzami a modlitwa- 
mi naszymi,Dawniej wróg wię- 
ził tych, co się do „kismetu' 
półksiężyca przyznać nie chcie- 
li, dziś natomiast wszystkich, 
co odrzucają szatański kismet 
sierpa i młota, co wierzą w 
wolność chrześcijańską. Królu 
narodów i oczekiwanie ich 
tak się modlimy— który jedno- 
czysz obie części, przyjdź i u- 
ratuj ich, zjednocz ich z nami 
na wolności, A 
Szczególnym słowem zwra- 
camy się do wszystkicn Pola- 
ków zarganicą, tych pielgrzy- 
mów do wolnej Polski, Wam 
wszystkim, Drodzy Bracia i 
Siostry, chciałbym podać opła- 
tek, któremu na imię jedność, 
Czy w obozach niemieckich, 
czy nad meglistymi brzegami 
Tamizy lub na rozkosznej ziemi 
francuskiej przebywacie. czy 
śniegi północy czy też upały 
argentyńskie są waszej wigilii 
świadkami, wszyscy przecież 
macie na myśli jedno i to sa- 
mo: powrót do wolnej niepo- 
dległej Polski, nag którą znów 
sztandary Chrystusa Króla i 
Orła Białego wspólnie powie- 
wać będą. Ten sam więc cel, 
lecz ileż wzajemnej nieufności, 
ileż rozbicia! Z kół, które sie- 
bie samych na chorążyca przy- 


„Polski jest tak pewne, 


8 stycznia 1050 r. 


szłości pasują, ileż oskarżeń 
płynie na przeciwników! Na- 
prawdę, nieraz wydaje się 
człowiekowi, że wam chodzi o 
Polskę coprawda, ale tylko o 
Polskę z wami na czele. Któż 
więc ma na was przysięgać, je- 
żeli się zdobyć nie możecie na 
elementarny rozsądek, że trze- 
ba najpierw się pogodzić, 
przeprosić się wzajemnie, spo- 
ry i porachunkj odłożyć 
niech je wolna już Ojczyzna 
rozpatrzy. Naszym obowiąz- 
kiem jest- pomagać narodowi, 
lecz nie zdołacie tego uczynić 
w rozbiciu. A dzień dzisiejszy, 
narodzenie Księcia Pokoju wo- 
ła wprost o waszą zgodę, a z 
rozdwojenia waszego raduje 
się tylko wróg. Pokój ludziom 
dobrej woli zwiastował chór a- 
nielski, a tylko serca woli do- 
brej osiągną go, 

Opłatek miłości ofiarujemy 
Ojcu Świętemu, bo wiemy, że 
jak za okupacji hitlerowskiej, 
tak samo i dziś uderza nieprzy- 
jaciel w Polsce w Papieża, 
Widziałem ilustracje jakie się 
tu przedostały i dokumentacją 
sfałszowaną, To, co wroga pro- 
paganda o Ojcu św. narodowi 
naszemu wmówić usiłuje, jest 
wierutnym kłamstwem, Słysze- 
liśmy w Rzymie Jego słowa o 
wielkości, splendorze i zasłu- 
gach Polski, razem z żołnierza- 
mi byliśmy tuż przed powsta- 
niem warszawskim świadkami 
deklaracji papieskiej, że prawe 
że 
wszystkie narody winny sobie 
uświadomić, jaki to dług mają 
wobec naszej Ojczyzny i że 
każdy, kto zachował w swym 
sercu bodaj iskrę uczuć ludz- 
kich i chrześcijańskich, będzie 
poczuwał się do obowiązku 
przywrócenia jej pełnego miej- 
sca, jakie się jej należy,, 

I znów, gdy w powstaniu 
Warszawa się krwawiła, a z 
prawego brzegu Wisły  rzeko- 
my sojusznik bezlitośnie i bez- 


czynnie przyglądał się jej ko- * 


naniu, Ojciec św, na cały świat 
wołał o modlitwy za nią. Nie 
dziw, że oficerowie nasi, unie- 
sieni nagłym, odruchowym po- 
rywem miłości synowskiej, na 
ramionach swoich ponieśli tron 
papieski, na którym zasiadał 
przyjaciel Polski, wierny w 
nieszczęściu. 

Niech mi wolno będzie za- 
kończyć swe przemówienie o0- 
brazem, którego ś. p. wielki 
Kardynał Prymas Hlond przed 
trzema laty w swej allokucji 
wigilijnej w Rzymie użył dla 
mnaocznienia położenia Polski, 
Naród nasz przeżywa obecnie 
drugi nokturn, tj. tę część ju- 
trzni, która mówi o zmaga- 
niach się z szatanem a cier- 
pieniach i walkach ludzi świę- 
tych. Lecz niedługo. po wier- 
nym i niezłomnym bojowaniu, 
po udrękach i cierpieniach na- 
stąpi wspaniały nokturn trze- 
ci, na którego początku figuru- 
je zawsze Ewangelia święta i 
który się Kończy dziękczyn- 
nym. radosnym Te Deum! 


Powieści historyczne 


A, Domańska: Historia żółtej 


ciżemki. Powieść z czasów 
Kazimierza  Jagiellończy- 
ka, 10/6 


A. Domańska: 
mienna. Z czasów Zygmun- 
ta Augusta i Stefana Bato- 
rego. 12/ - 


Halina Górska: O księciu Got- 


frydzie — rycerzu Gwiazdy 

Wigilijnej, 

Ilustracje M. Hiszpańskiej. 
12/ - 


W. Przyborowski: Myszy kró- 
la Popiela. Opowiadanie 
przednistoryczne. | 
Okładka i ilustracje M, Hisz. 
pańskiej, 10/6 
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MIGAWKI 


Zwycięzcy utrzymują zwycię- 

żonych — bezpiatne podio2e 

Niemcow — hacjonalizacja w 
ciągu ania 


Gdy dawniej zwyciężony mu- 
siał być przygotowany na za- 
płatę sowitej kontrybucji i dłu- 
goletnich rat odszkodowań wo- 
jennych, obecnie role się od- 
wróciły. Współza.eżność gospo- 
darcza na świecie jest tak wiel- 
ka, a bakcyle komunizmu roz- 
wijają się tak bujnie wśrod nę- 
dzy gospouarczej, że zwycięs- 
cą troszczyć się musi obecnie 
o los zwyciężonego. Mamy 
przykład w Japonii, 

Generał Mac Arthur zezwo- 
lił na wypłacenie rządowi ja- 
pońskiemu 67 miuionów dola- 
rów w rożnych waiutaca zagra- 
nicznych a to w celu ułatwie- 
nia bankom japońskim prze- 
prowadzania roz.iczeń z tytułu 
nawiązania stosunków  'handlo- 
wych, eksportowych i importo- 
wych ze światowymi rynkami. 

Pomoc goskoaarcza Japonii 
okazywana jest w różnej po- 
staci, Japonia posiauała piękną 
flotę hanulową a tonażu od 5 
do 6 milionow ton. Z tej floty 
zaledwie trzecia 
część. D.a powiększenia jej i 
dokonania przeróbek skarb 
amerykański asygnował ostat- 
nio Japończykom 24 miliony 
dolarów. 

R * Ea 

Niemcy nie tylko otrzymują 
obecnie setki m.lionów dolarów 
z panu Marsnaila, ale liczyć 
mogą na poważne poparcie ze 
strony amerykańskiego świata 
przemysłowego i hanalowego, 
który pragnie przywrócić do 
dawnych ścisłych stosunków z 
Niemcami, Delegat niemieckie- 
go rządu w Bonn, p. Podeyn, 
wrócił w tych dniach z Waszyn- 
gtonu, zachwycony przyjęciem, 
jakiego doznał. Z jego sprawo- 
zdania wynika, że towary nie- 
mieckie niemasowego wyrobu, 
ale raczej wysokiego gatunku, 
wymagające uzdolnionej j wy- 
specjalizowanej robocizny mo- 
gą mieć szeroki zbyt w Stanach 
Zjeunoczonych. Bęuzie to ułat- 
wione przez obiecane obniżenie 
amerykańskica taryf ceinych 
dla takich towarów. 

W wyniku rokowań przepro- 
wadzonych przez p, Poaeyn de- 
legacja techników niemieckich 
wyjeżdża do Stanów Zjeunoczo- 


nych. Koszty podróży i pobytu 


tej delegacji na ziemi amery- 
kańskiej pokryte będą z kasy 
europejsk ej administracji pla- 
nu Marshalla, 


| * 

Kapitaliści ` amerykańscy. 
brytyjscy, francuscy, szwedzcy, 
dzwajcarscy i duńscy, którzy 
posiadali poważne udziały w 
przemysłowych zakładach na 
Węgrzecn, mają powód do po- 
ważnego zaniepokojenia. Jed- 
nym pociągnięciem pióra rząd 
węgierski znacjonalizował 
wszystk.e przedsiębiorstwa 
handlowe i przemysłowe. W 
ciągu dwudziestu czterech go- 
dzin, poprzedzających ogłosze- 
nie dekretu w tej sprawie, de- 
legaci rządowi objęli w posia- 
danie wszystkie obiekty. 

Ilość znacjonalizowanych 
przedsiębiorstw, a mianowicie 
sklepów, kawia!'ń, restauracji, 


garaży, zakładów  reperacyj- 
nycn, drukarń, młynów itp. 
przekracza 1.500 Zakłady o 


kapitale zagranicznym (elek- 
tryczność, nafta. telefony, ra- 
dio, zakłady tekstylne) zatrud- 
niały około 20.000 robotników. 


UCZCIE SIĘ ANGIELSKIEGO 
I JĘZYKÓW TERAZ 
Kursy od 9 rang do 10 wieczór 
bez wakacyj świątecznych 
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PRZEGRANA KARTA AZJI 


Nasz przegląd w numerze 
noworocznym Światowej poli- 
tyki zagranicznej nie zawierał 
akordów optymistycznych, Wi- 
dać wyraźnie, że wypadki prze- 
rastają ludzi, którzy mają się 
do nich przystosowywać i nie- 
bezpieczeństwa odwracać, Sta- 
ny Zjednoczone straciły już 
rozmach, zrodzony z planu 
Marsnaila i Paktu Atlantyckie- 
go. Zasięg ich polityki w roku 
zeszłym ześrodkował się pra- 
wie wyłącznie w poczynaniach 
na terenie Europy Zachodniej. 
Odnosi się wrażenie że nie 
stać było Amerykanów na nic 
więcej. Zabrakło im wyobraźni, 
odwagi, inicjatywy i ludzi, Mo- 
skwa to przewidziała, Jej poli- 
tyka berlińska była polityką 
zręcznej dywersji, która dopro- 
wadziła do porażki Zachodu w 
Azji. 

Trzeba było zajęcia prawie 
całych Chin przez wojska Mao- 
Tse-Tunga i czołobitnej jego 
wizyty w Moskwie u Wielkiego 
Protektora, by doczekać się 
jakże słabej reakcji Stanów 
Zjednoczonych, Depesze roznio- 
sły wieść, że Prezydent Tru- 
man zwrócił się do swych do- 
radców z „instrukcją“, by 
przystąpili do opracowania pla- 
nu „pozytywnej“ i „militarnej“ 
akcji, mającej na celu  „pow- 
strzymanie na Dalekim Wscno- 
dzie pochodu komunizmu”. Je- 
żeli do tego dodać, że w pow- 
zięciu tej decyzji odegrały de- 
cydującą rolę względy polityki 
wewnętrznej — w roku, w któ- 
rym ma s.ę zmienić skład Kon- 
gresu, można sobie wyobrazić, 
jak mało Politbiuro musi się 
przejmować  manewrem prze- 
ciwnika. 


Zmarnowano rok cały przy- 
glądając się wzrostowi własnej 
klęski, poniewieraniu własnych 
obywateli więzieniu konsulów 
i organizowaniu ruchów rewo- 
lucyjnych w Burmie, Malajach, 
Indo-Chinach i Indonezji. Nie 
zrobiono niczego poważnego, 
by pomóc gospodarcz» Indiom 
i Pakistanowi, które znalazły 
się w stanie groźnego konflik- 
tu, Nie zrobiono nic, by pomóc 
Francji, która odpowiednio i w 
odpowiednim czasie wspomożo- 
na i podparta mogłaby dzisiaj 
drogę Komunizmowi u granic 
Indo-Chin zagrodzić, 


Gdy rząd chiński, powolny 
Kremlowi, zapanował nad tery- 
torium, zamieszkałym przez 
400 milionów ludzi, Ameryka- 
nie dopiero przystępują do stu- 
diów nad zagadnieniem pow- 
strzymania komunizmu na Da- 
lekim Wschodzie. O tym że ko- 
muniści opanują Cniny, Wa- 
szygnton wiedział przynajmniej 
oi roku. Obecnie czterech szefów 
sztabu wyjeżdża do Japonii, by 
się naradzić z generałem Mac 
Arthurem nad skutkami tego, 


co było do przewidzenia, Byli 
oni zawsze zdan.a, że nie nale- 
ży się przejmować ewentualną 


stratą wyspy Formozy. Obec- 
nie gotowi są pójść za radą 
MacArthura, który zawsze 


twieruził, że Formoza musi być 
ratowana, Laikowi, podszyte- 


mu politykiem wystarczy spoj- 


rzeć na mapę, by ocenić, jeżeli 
nie znaczenie tej wyspy pod 
względem strategicznym, to jej 
wagę jako ośrodka chińskiego 
anty-komunistycznego i anty- 
sowieckiego ruchu. rozporzą- 
dzającego flotą i lotnictwem. 
Dopiero teraz Waszyngton wy- 
syła na Formozę doradców te- 
chnicznych i wojskowych, a flo- 
ta amerykańska w pobliżu For- 
mozy zostaje wzmocnioną, 


Mógłby ktoś myśieć, że ta 
akcja choć niedostateczna i 
spóźniona jest rezultatem uz- 
godnionej akcji mocarstw. Nie 
podobnego, Przeciwnie, wszyst- 
ko wskazuje na to, że będzie- 
my mieli wkrótce dowody cał- 
kowitego rozdźwięku w polity- 
ce na Dalekim Wschodzie mię- 
dzy anglo-saskimi państwami. 
Londyn pragnie uznać de jure 
rząd Komunistyczny w Pekinie, 
najspokojniej pogodziłby się z 
upadkiem Formozy a jeżeli ma 
być ratowana, ma już w zanad- 
rzu formułkę dla pogodzenia 
nawiązania stosunków dyplo- 
matycznych z Pekinem z bry- 
tyjskim przedstawicielem na 
Formozie jako wyspie  japoń- 
skiej zarządzanej na mocy po- 
rozumienia sprzymierzonych 
przez anty-komunistycznych 
Chińczyków. Złudne są nadzie- 
je, by taki fortel dyplomatycz- 
ny mógł się udać, Uznanie Pe- 
kinu przez Indie Pekin przyjął 
bez zastrzeżeń, bo wiedział jak 
złe wrażenie ten krok zrobił 
na Zachodzie, ale już z Burmą 
nie poszło tak gładko. 


Wypadek ten może być po- 
uczający dla zrozumienia no- 
wej ery w historii Chin. Otóż 
Burma ku swemu wielkiemu 
zdziwieniu otrzymała odpo- 
wiedź, iż przed nawiązaniem 
stosunków dyplomatycznych 
powina zerwać wszystkie sto- 
sunki „z reakcyjnymi rozbitka- 
mi Kuomintangu; i przysłać 
przedtem przedstawiciela do 
Pekinu, by tę sprawę omówić, 
Inne państwa, mające zamiar 
uznania Pekinu, mogą być łat- 
wo narażone na podobnie lekce- 
ważącą odpowiedź, 


Decyzja uznania Pekinu 
przez Londyn została odłożona 
dla omówienia jej w Colombo 
na konferencji przedstawicieli 
krajów, stanowiących Brytyj- 
ską Wspólnotę. Komplikuje się 
ona obecnie reakcją, która ta- 
kie uznanie spowodować może 
na terenie amerykańskiego 
Kongresu. Można  przewidy- 


wać, że odbić się ono może fa- 


talnie na rozmiarach pomocy 
finansowej okazywanej dotąd 
W. Brytanii przez Stany Zjed- 
noczone, 


> 


Brak uzgodnionego stanowi- 
ska pomięuzy Waszyngtonem i 
Londynem w sprawie ustosun- 
kowania się do republiki Mao- 
Tse-Tunga może pociągnąć za 
sobą i inne opłakane skutki. 
Zawyrokowanie na terenie 
Zgromadzenia Narodów, kto 
ma prawo do reprezentowania 
w tym Zgromadzeniu Chin, 
mogłoby w obliczu świata za- 
świadczyć, jak wielkie już roz- 
bieżności zarysowują się w 
obozie antykomunistycznym. 


Tymczasem zbiera się pod prze- 

wodnictwem p. Bevina dnia 9 
stycznia w Colombo zapowia- 
dana oddawna konferencja Bry- 
tyjskiej Wspó:noty. Będzie ona 
radzić nad uzgodn onym pia- 
nem działania, by powstrzymać 
pochód komunizmu ua Dalekim 
Wschodzie, Uczestnicy tych ob- 
rad nie będą mieli pojęcia o za- 
sadach, na jakich oprze się w 
najbliższym czasie w tej części 
świata polityka amerykańska, 
a przecie skutki tej polityki 
będą miały na wypadki wpływ 
decydujący, Trudno a bardziej 
jaskrawy przykład chaotyczne- 
go działania przeciwników Mo- 
skwy. 


Do wypadków na Dalekim 
Wschodzie, które w sensie wal- 
ki z komunizmem mogą mieć 
pomyślne skutki, zaliczyć nale- 
że ukonstytuowanie się Unii Ho- 
lendersko-Indonezyjskiej pod 
berłem królowej ho!enderskiej, 
Do unii tej, stworzonej według 
wzoru Wspólnoty Brytyjskiej, 
należy Holandia i nowe pań- 
stwo suwerenne — Stany Zjed- 
noczone Indonezji. składające 
się z dawnych posiadłości ho- 
lenderskich na Pacyfiku, a więc 
z Jawy, Sumatry, holenderskie- 
go Borneo, Celebesu i innyca 
wysp za wyjątkiem holender- 
skiej Nowej Gwinei, Prezyden- 
tem nowej republiki został dr 
Soekarno, a prem'erem dr Hat- 
ta, W ciągu sześciu miesięcy 
wojska holenderskie mają opu- 
ścić terytorium Stanów Indone- 
zyjskich. Pod względem obsza- 
ru i ilości mieszkańców jest to 
w Azji piąte z rzędu państwo 
po Chinach, Indiach, Japonii i 
Pakistanie. Dzięki umiejętnej 
polityce Holandii i ogromnym 
bogactwom naturalnym stan- 
dard życiowy 50 milionów lud- 
ności jest wśród państw azja- 
tyckich tam najwyższy, Ale i 
na tyca wyspach komunizm 
zapuścił już korzenie, to też 
utrzymanie spokoju i ładu go- 
spodarczego zależeć będzie od 
umiejętności rządzenia i polity- 
ki mocarstw zachodnich na Da- 
lekim Wschodzie, 


J.Z. 
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KRONIKA 
ROKU ŚWIĘTEGO 


X Rok 1950 jest dla Anglii 
podwójnie jubileuszowym:  ja-- 
ko Rok Święty i jako stulecie 
przywrócenia hierarchii rzym- 
sko-katolickiej w tym kraju. 


X Ojciec Św, dokonując o- 
twarcią Bramy Św. w wigilię 
Bożego Narodzenia przez trzy- 
krotne  stuknięcie młotkiem, 
uśmiechnął się, 


X W bazylice św. Piotra 
wysłuchało Mszy św. paster- 
skiej około 60.000 wiernych, w. 
tym około 20.000 cudzoziem- 
ców - pielgrzymów. Grupa nie- 
miecka (stanowiło ją 1000 ba- 
warczyków) śpiewała swoją 
„Stile Nacnt, heilige Nacht“. 
Oiciec św. przed Mszą św, i po 
Mszy św. moalił się klęcząc. W 
tym czasie panowała w bazyli- 
ce zupełna cisza, 


X Komuniści usiłowali za- 
kłócić otwarcie Roku Świętego 
przez ogłoszenie strajku gene- 
ralnego w Rzymie. Strajk ten 
odwołali po jednej godzinie. 
Czołowy organ komunistów 
„Unita“ poświęcił Bożemu Na- 
rodzeniu oraz otwarciu Roku 
Świętego tylko 65 wierszy i 3 
krótkie zdania, 


X Królowa Elżbieta, matka 
króła Leopolda be.gijskiego, u- 
dała się do Rzymu. 


X Rząd egipski polecił 
swym konsulatom udzielić wi- 
zy każiemu turyście, pielgrzy- 
mującemu na uroczystości Ro- 
ku Św. 

X Katoliccy biskupi skan- 
dynawscy poprowadzą do Rzy- 
mu pielgrzymkę 800 wiernych 
z końcem kwietnia. Z katoli- 
ckiej Kuby spodziewany jest 
przyjazd najmniej 1000 piel- 
grzymów. 


* * * 


W ciągu Roku Św. odbędą 
się -spec.alne pielgrzymki do 
grobów żołnierzy po'egłych na 
ziem; włoskiej. Ułatwienia dla 
rodzin po poległyca w Stanach 
Zjedn,, Brytanii, Polsce, Fran- 
cji i Niemczech, zostały poczy- 
none przez Pontyfikalną Ko- 
misję Pomocy. Pielgrzymki na 
cmentarze wojenne odbędą się 
w listopadzie b, r. 
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„Polacy nie gęsi...”” 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Z zaciekawieniem, ale i ze 
smutkiem przeczytałam odpo- 
wiedź Redakcji na list p. Joze- 
fa Szczuki w sprawie wyraże- 
nia „czek crossowany' (nr, 33 
z dn, 11.12), nie tyle z po- 
ale 
przede wszystkim dlatego, że 
w polskim piśmie, przeznaczo- 
nym dla szerokiego ogółu, tak 
się lekko pisze o jeanym z naj- 
większycn naszycn skarbów — 
o języku ojczystym, 

Aby nie być gołosłowną: — 


l, wyrażenie „czek przekre- 
ślony* znajdujemy w Słowniku 
Języka Polskiego, oprac. pod 
redakcją prot. Lenra Spławin- 
skiego. Wyd. Trzaska, Evert, 
Michalski, 1949, t.1, str, 485. 
Wyrażenie to notuje już Słow- 
nik Warszawski, jako używane 
w XIX w, Jeżeli się ono komuś 
nie pouoba, może użyć inego, 
dobrze znanego w handlu „czek 
przelewowy', 


2. Zamiast „postal order“ 
lub „money order“ mamy pol- 
skie „przekaz pocztowy“ lub 
„przekaz pieniężny“, 


3, Wprawdzie czek zapoży- 
czyliśmy z angielskiego, lecz 
notę wzię.iśmy z łaciny, bank- 
not z niemieckiego Banknote, 
a bank z włoskiego banco — 
stół wekslarski, gdyż ojczyzną 


banków były Włocny (patrz 
w. wym. Słownik). 
4 Autor ma rację, że cza- 


„sem trzeba użyć wyrazu zapo- 


życzonego i tak: — słuchamy 
radio, leczymy radem, rozbija- 
my atom, a nie gramy w gol- 
fa. Ale pocóż „na stopie za- 


trzymywać drivera, by poje- 
chać busem na holiday“? 
Wszak Rej nam już powie- 


dział „Że Polacy nie gęsi, że 
swój język mają". 

Zdanie „Czystość języka nie 
koniecznie jest dowouem wyż- 
szoŚci kulturalnej, Języki 
światowe to właśnie języki 
najmniej czyste. Najczystsze 
są języki prymitywne“: — mo- 
że wprowadzić w błąd czytel- 


nika, gdyż może nasunąć mu 


myśl, że obfitość obcych wy- 
razów jest dowodem kultury 


i wartości języka. A tak nie 
jest. 
Po pierwsze — czystości ję- 


zyka nie można zwężać do za- 
gadnienia słownictwa, wchodzi 
tu bowiem w grę i wymowa i 

słowotwórstwo i składnia i 
wiele innych czynników a 
zwłaszcza t.zw, duch języka 
tj. pewne zwyczaje i tenden-. 
cje jak np. w naszym języku 
unikanie strony biernej, zaim- 
ków osobowych przy czasow- 
nikach, niechęć do tworzenia 
wyrazów złożonych itp. 


Po drugie o wartości i kul- 
turze języka nie decyduje jego 
rozpowszechnienie gdyż tu 
często względy polityczne i 
handlowe grają większą rolę, 
niż kulturalne, lecz możność 
wyrażenia nim najsubtelniej- 
szych odcieni myśli i uczuć. 
„Aby język giętki powiedział 
wszystko, co pomyśli głowa 
(Słowacki). 


Czy nasz język ma tę war- 
tość? Jeden z największych 
naszych stylistów, który ni- 
gdy nie rozstawał się ze słow- 
nikiem Lindego, Henryk Sien- 
kiewicz, pisze o mowie pol- 
skiej: „niepożyta jak śpiż, 
świetna i droga jak złoto, jed- 
na z najwspanialszych na 
świecie, tak wspaniała, piękna 
i dźwięczna, że chyba tylko ję- 
zyk dawnych Hellenów może 
się z nią porównać“, 

Czyż więc ma być wadą na- 
szej mowy, że, jak podaje prof, 
Lehr-Spławiński „Spuścizna 
prasłowiańska była i jest cią- 


GAZETA NIEDZIELNA 


CZYSTOŚĆ JĘZYKA POLSKIEGO 


KROSOWANY CZY PRZEKREŚLONY? 


gle najżywotniejszym skład- 
nikiem budowy naszego słow- 
nictwa, jego  poustawowym 
tizonen*, (Język polsk., War- 
szawa, 1947, str, 91), że „oko- 
ło ćwierci całego zasobu słow- 
nikowego  wynształconego Po- 
laka“ (tamże str, 86) stano- 
wią wyrazy  prasłowiańskie, 
znane w swej pierwotnej for- 
mie naszym przodkom już wte- 
dy gdy mieszkańcy Wysp 
Brytyjskich nie wieazieli, że 
ich prawnuki będą k.edyś mó- 
wiły po angielsku. 

Proszę przyjąć wyrazy po- 
ważania i najlepsze życzenia 
dla poczytnego i pożytecznego 
pisma. 

Mgr, Janina Płoska 


Rasizm językowy 


Bardzo ładnie uczyniła p. Ja- 
nira Płoska, że wzięła w obro- 
nę polszczyznę. Tylko — przed 
jakim nieprzyjacielem? Czy 
aby nie urojonym? 

Wszystko co pisze znana po- 
lonistka jest słuszne — z wy- 
jątkiem wniosków, które opar- 
te są proszę mi wybaczyć 
określenie — na przesłankach 
rasizmu językowego, 

Miłość niekoniecznie jest rac- 
ją. Można kochać język polski 
jako „jeden z największych 
naszych skarbów“, ale jakże 
można twierdzić, że mowa na- 
sza jest „jedną z najwspanial- 
szych na świecie“? Jak to mia- 
nowicie można udowodnić? 
Czyżby bogactwem słownika? 
— Ależ pod tym względem je- 
steśmy kopciuszkiem języków 
indoeuropejskich, Czystością 
języka, rodzimością słowotwór- 
czą? — Wszakże p. Płoska sa- 
ma za prof, Lehr Spławińskim 
przyznaje, że zaledwie jedna 
czwarta zasobu naszych wyra- 
zów jest pochodzenia  prasło- 
wiańskiego! A proszę nie zapo- 
minać, że prasłowiańskość, to 
bardzo szerokie pojęcie, gdyż 
mieszczą się w nim też wyrazy 
rosyjskie, ruskie, czeskie i inne, 
A na prasłowiański język (o ile 
w ogóle taki kiedykolwiek ist- 
niał) oddziaływały znów inne 
języki nie-indoeuropejskie, a 
więc ugrofińskie, turkmeńskie 
itd. — Dźwięczność, muzyczność 
polszczyzny?” — Bez przesady: 
akcent nasz jest stały, intonac- 
ję prawie że zgubiliśmy w cią- 
gu historii, iloczasu język nasz 
nie ma, samogłoski pochylone 
stracił i posiada w ogóle mono- 
tonię samogłoskową (co nas 
tak okrutnie dręczy przy bo- 
gactwie samogłoskowym an- 
gielszczyzny), ilość dźwięków 
ma w zapasie raczej skromną. 

I cóż to w ogóle znaczy: „nie- 
pożyta jak Śpiż, świetna j dro- 
ga jak złoto“? Owszem tak 
mówi każdy zakochany do 
obiektu swej miłości, Wolno 
mu oczywiście, ale to nie do- 
wód, że to obowiązuje wszyst- 
kich! 

Język jest zjawiskiem przy- 
rodniczym znacznie bardziej, 
niż humanistycznym. Otóż do- 
wodzenie, że płody natury jed- 
ne są lepsze od drugich — jest 
wyłącznie literaturą i to bajko- 
pisarską. Kto potrafi udowod- 
nić, że świerk jest piękniejszy, 
niż lipa i że jałowiec, choć tyl- 
ko krzew, gorszy od cyprysu? 
Prawda, to Pan Tadeusz tak 
podkpiwał z drzew włoskich, że 
takie skarlałe. Nie był widać 
ciekaw choćby tylko parku Pin- 
cio, Albo kto udowodni, że sól 
lepsza od węgla, a woda od tle- 
nu? Dał nam Bóg mowę pols- 
ką, byśmy-ją kochali ale nie 
poto, byśmy za jej powodem 


popadali w grzech nierozumnej 
pychy, f 

Język polski można kochać 
nie tylko nosząc stale przy so- 
bie Słownik Lindego 
koszny, bo stary, 
znów bogaty. 


roz- 
ale nie taki 
Ładnie byśmy 


wyg ącałi językowo, poprzesta- ków. Czy „bank“ poszedł do 
jąc na Lindem! Słowniki po Polski z Włoch — wątpię, ale 
Lindem a więc zarówno w każdym razie nie dowodzi te- 
Warszaw:ki, jak Wileński — go wywod, że „Włochy są oj- 
uchodzą za raczej niedoskonałe, czyzną banków“ gdyż „banca“ 
choć wyrazów notują wielokrot- była znakomicie znana już w 
nie więcej, niż Linde, oparty starożytnym Rzymie (bankruc- 
niemal wyłącznie na tekstach two to znaczy „złamanie ławki 
literackich į to dopiero druko- giełdziarskiej' — bancam rue- 
wanych, a więc od roku 1543 do re) i Włosi wzięli ją z łaciny. 
współczesnych t.j. do roku Rzecz nie w tym, co gdzie kie- 
około 1820, dyś było, lecz skąd wzięło się 
Dlatego też jestem skłonny bezpośrednio. 
twieruzić (nie mam niestety Ale do rzeczy! Od zatrzymy- 
żadnego z tych słown.kow pod wania „na stopie drajwera, aby 
ręką), że źródła zapożyczeń jechać: busem na holidej"* do 
wyrazowych, które przytacza czeku krosowanego — droga 
p. Płoska ze „Słownika War- daleka, Gdybyśmy urządzili 
szawskiego nie są określone plebiscyt, pewien jestem, że 96 
słusznie. Jest bardzo wątpliwe, procent Polaków w Anglii (poo- 
aby „nota” handlowa wzięta le, proszę państwa, poole!) 
była z łaciny, gdyż zapewne używa wyrażenia „czek kroso- 
weszła do naszego Słownika wany“, a nie „przekreślony*, a 
handlowego nie wcześniej, jak zwłąszcza „przelewowy”. Pocóż 
w połowie XIX: wieku. Jeżeli temu przeczyć? I cóż to ma do 
„banknot“  pożyczysśśmy 0d Reja į Sienkiewicza i do śpiżu 
Niemców, to jedyna pociecna, njepożytego? Sienkiewicz nie 
że Niemcy wzięli go od Angli- czerpał wiele wyrazów z an- 
2 gielskiego, ale nikt tak strasz- 
liwie nie załacinił polszczyzny, 
jak on. Nie wiem an ile „ten- 
towanie tandem o posesją'* lub 
podobny inny makaronizm jest 
lepszy od „zastopowania auto- 
usu“, A i Rej gęsią nie był, 
ale szczypał, gdzie popadło i 
dobrze robił, wzbogacając pol- 
szczyznę m. in. niezłym 
asortymencikiem wyrazów 
włoskich. (Nawiasem mówiąc 
Przy Gloucester Road jest u- powiedzenie Reja nie odnosiło 


CZESŁAW BEDNARCZYK 


SKLEP 


Wierszy pisać się nie opłaca, 
nie przynoszą dochodu, 
Handel, jakikolwiek interes, 
to król zawodów! 


liczka się do żadnej tam czystości ję- 

(właściwie zaułek ślepy): zyka, ale poprostu do faktu 

stoi tam domek nieduży zupełnego  nieużywania pol- 

z maleńkim sklepem, szczyzny wobec rozpanoszonej 
łaciny). 


Właśnie sklep ten wynająłem Dzisiejszy język polski ma 
za tanie grosze, . , niechęć do wyrazów obcych i 
Urządzam go teraz, Za miesiąc bąrdzo skrupulatnie segreguje 
otwarcie ogłoszę, wszelkie naleciałości, Po pierw- 
sze — jak to słusznie zauważy- 
ła p. Płoska — biorąc obce wy- 
razy przystosowuje je do pol- 
skiego systemu słowotwórcze- 
go i odmiany, stąd też ma- 
; i > . my nie „crossed“ czek, lecz 
Więc zacieram ręce į cieszę SIĘ ezek krosowany i nie robimy 
i raduję, „cross“ wysyłając postal orde: 
i myślę z ulgą: nareszcie (niechże będzie przekaz) «o 
pojąłem sens tego życia, . .  qjttlewooda, ale go „krosuje- 
chwyciłem właściwe szczęście. my“, Ciekaw jestem, ile też 
wyrazów angielskicn przyswoi- 
li sobie Polacy przebywający w 
Anglii za kilka lat pobytu tu- 
taj? Może pięć, może pięćdzię- 
sidt, I jest też o co drzeć szaty! 

Szczerze powiem, że cieszę 
się zawsze, ilekroć polszczyzna 
raczy przyjąć jakiś dobry wy- 
raz obcy, tak tego w gruncie 
rzeczy nie lubi, I nie ma na ten 
proces wpływu ani najlepsza 
szkoła ani najzdolniejsi polo- 
niści ani ty ani ja ani żaden 
człowiek śmiertelny. Język jest 
bowiem największą mądrością 
narodu i językowi nie trzeba 


Szyld mi maluje Turkiewicz 
w trójkąty i kwadraty, 

Już mówią wokół, że po roku 
będę bogaty. 


Nareszcie żona będzie miała 
futro 

i dla odmiany palto, 

dom w dzielnicy willowej 


i pewnie auto. 


Już czuję, jak mi portfel wy- 
pchany 

żebra przyjemnie gniecie. 

już widzę siebie w St, Moritz 

i na Riwierze w lecie. 


Brzuch mi się zaokrągli, 
arystokratycznie wybrzuszy, 
bo dobrobyt m. in, 
uwidacznia się w tuszy, 


dyrygentów, 

Już słyszę: „Panie prezesie, J. B. 
panie radco' — wołanie, 
przy mnie roje aktorek Paint 
i z towarzystwa panie, 

f Z prawdziwą przykrością 
Przy mnie i redaktorzy przeczytałem „obronę“ Reda- 
i głodujący poeci, kcji w sprawie użycia słowa 
wojskowi i politycy „„Crossować'', 


A więc jednak... jednak je- 
steśmy na najlepszej drodze 
do stworzenia z własnej nie- 


— najważniejsi na świecie... 


Na setki liczę przyjaciół, 


gdzie się tylko pokażę, przymusowej woli podobnie 
wszędzie ukłony niziutkie dziwacznego  żargonu „eml- 
i uśmiechnęte twarze. gracyjnego'”, jakim obecnie 


posługuje się Polonia USA. 
W pierwszym rzędzie w te- Można wybaczyć wiele.Nie tyl- 
atrze, ko można, musi się wybaczyć 
na posiedzeniach w pierwszym, masę wyrazów, które r z e - 
na zebraniach, herbatkach, 'czywiście nie dadzą się 
bo nie pisuję wierszy. zastąpić polskimi, Absolutnie 
trzeba piętnować niepotrzebne 
„wyrywanie z mięsem" z języ- 
ka angielskiego podobnych wy- 
razów jak „pajda“ (zapłata), 
„kara“ (samochód), na» i to 
nieszczęśliwe „,crossowanie", 
Co mnie tam dziś kaltura, Chciałoby się użyć dosad- 
gazeta, książka obchodzi. niejszego określenia — toż to 
Mam sklep w maleńkim domku „krossowanie" dosłownie pach- 
i wcale niezły dochodzik, nie jeszcze jakąś typowo an- 


Bo się już żadną odą, 
żadnym wierszem lirycznym 
nie splamiłem od roku, 
nawet mi się nie przyśnił, 


8 stycznia 1950 


gielską kwaśno - browarową 
wonią jak „pab“ (pub), piw- 
skiem w ustach naszych zan- 
gliczałych chłopców idących na 
jednego „pajnta'. 


Jeszcze jedno, Przeprowadzi- 
łem „błyskawiczną“ ankietę, 
czy rzeczywiście wsłucnane w 
angielszczyznę uszy naszych 
emigrantów  pojmą, o co mi 
chodzi, kiedy im każę coś „kro- 
sować'. Na pięciu mieszkań- 
ców naszego hostelu jeden zo- 
rientował się o co mi chodzi... 
to ten, który uprzednio prze- 
czytał list w tej sprawie, Do- 
dam, że ci, których pytałem nie 
są ani „ignorant“ ani „iilitera- 
te'', jeśli chodzi o angielszczy- 
znę, a raczej inteligentni, 


Nie chcę kruszyć kopię w o- 
bronie starego „Polacy nie gę- 
si i swój język mają" — prze- 
mawiają przeze mnie względy 
czysto praktyczne. Używajmy 
wyrazów czysto polskich albo 
czysto angielskien, ale nie ta- 
kich, których ani jedni ani też 
drudzy nie zrozumieją, 

Proszę przyjąć wyrazy pra- 
wdziwego poważania 


Jerzy W, Górski 

Howberry Park nr, Walligford 
Berks. 

l 


USA 


W krótkim liście p, Górskie- 
go naliczyliśmy 16 następują- 
cych niewątpliwie obcych wy- 
razów: redaktor. redakcja, ga- 
zeta, żargon, emigracyjny, Po- 
lonia, USA, masa, absolutnie, 
browar, ankieta. hostel, orien- 
tować się, inteligentny, kopia, 
praktyczny, nie licząc wyra- 
zów «świadomie przytaczanych 
w cudzysłowie, „Można wiele 
wybaczyć, ale po kiego licha 
używać wyrazu USA zamiast 
majestatycznego pol skie- 
g o Stany Zjednoczone? 
Jest to jeden z najwstrętniej- 
szych cnwastów naszej mowy, 
to handlowo - paszportowe 
USA, 


Poza tym p. Górski użył 


trzykrotnie następującego o0- 
kreślenia: „względy czysto 
praktyczne“. „używajmy wy- 
razów czysto polskich“ „albo 


czysto angielskich, Otóż sam 
siebie lecz, lekarzu! Ten uro- 
czy przysłówek  „czysto' jest 
najzwyczajniejszym w Świe- 
cie... rusycyzmem, Zawleczony 


jest do polszczyzny wprost z 


języka rosyjskiego! 


Czym zastąpić wyraz „pab“? 
Knajpa jest niemiecka, oberża 
— francuska, szynk — niemie- 


cki, traktiernia — włoska, a 
karczma — węgierska, Ot i 
zmartwienie dla purystów. 


„Pab“ zresztą jest tak specy- 
ficznie angielską instytucją, że 
jest na język polski nieprze- 
tłumaczalny, Dziwna też pre- 
tensja do ,„pajnta”. Skoro tyl- 
Ko jedni Anglicy używają tej 
miary, to cóż poradzić? Trud- 
no z pajnta czynić litr, który 
zresztą także jest obcy,A bom- 
ba, halba, kufel, sznyt? Dro- 
dzy miłośnicy czystości polsz- 
czyzny! Porywacie się z moty- 
ką na słońce, nie mówiąc o 
tym, że chcecie polszczyznę 
cofnąć do jakiegoś prymitywu 
kulturalnego. 


Radzę też ,czyszcząc* język 
nie zapominać o odmianie (fle- 
ksji), Nikt np, nie powinien 
„kruszyć kopię“, ale powinien, 
jeśli przeczy, „nie kruszyć ko- 
pii“, 


KATOLICKIE PISMO 
i DOBRA KSIĄŻKA 
TO TWOI PRZYJACIELE 


. 
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GAZETA 


NAZARET 


Patrzę ze wzgorz, na któ- 
rych wznosi się nowy, zdobny 
w niezliczone kamienne li.le, 
kościół Chrystusa Młodzieńcz, 
Oto w wąwozie Nazaretu ja- 
snymi dachami zapadł między 
drzewa, w lewo — kopuła góry 
Tabor, o której Guerin pisze, 
że „wznosj się w niebo jak oł- 
tarz, który wzniósł Stwórca 
dla siebie samego“, wprost — 
ostre urwisko góry -Strącenia, 
„w dali — płaska dolina Izraela, 
zamknięta niebieskimi pasma- 


mi, na dalekim horyzoncie. 
Wokół dzikie wzgórza nad 
którymi wieje chłodny wiatr 


od Śródziemnego morza. 

Wąwóz, na którego zboczu 
rozłożyło s.ę miasto, gwałto- 
wnie pnie się w górę, 


...Głazy śliskie, 

Głazy jasne, 

Z głazów zbudowane miasto: 
Srebrne kule — bolidy oliwek. 
Mury jasne, 

Mury krzywe 

Tarasy, tarasy coraz wyżej, 
Kamienne schody. 

Ku obłokom coraz bliżej... 

Scnodzę w miasteczko, Z 
plątaniny ścian wąskich uli- 
czek wyłaniają się małe koś- 
ciółki, kopułki, wieżyczki, do- 
latują dźwięki muzyki z arab- 
skich kawiarń, nawoływania 
przewoźników,  śmiechy dzie- 
carni, 

Inne miejscowości, arabskie 
są niebezpieczne dla samotne- 
go turysty. Nazaret dzięki 
pracy Kościoła, jest oazą po- 
koju i gościa wita uśmiech i u- 
przejme pozdrowienie... 

Gołębie kołujące jasno 

Kręgami całują miasto — 

— Maleńka dziewczynka a- 
rabska po chrust przyklęka. 

Miasto pokoju... 

... Z synem idzię niewiasta! 

Chrystusa pełna jest ta zie- 
mia, Oto widać pracujących 
cieśli... 

Jasna strużyna drewna — 

U wszystkich stolarzy ta sa- 
ma — 

Rodzi się pod naciskiem stru- 


Ba, 
Taka sama pod ręką Pana 
Jezusową 
Struga drewna oliwkowa, 
Cyprysowa 
Różowa, 
Srebrzyście pucnowa. 
Strugo święta, 
Przez świętego stolarza 

Poczęta... 

Zbliżam się do studni, z któ- 
rej czerpała wodę Matka Jezu- 
sa, mieszkająca niedaleko, w 
miejscu, gdzie obecnie wznosi 


się Kościół. 


> 


... Ku studni idą dzbany, we 
wnętrzu. srebrnie i chłodno, 
We wnętrze, w zbocze góry, 
zdążamy zwykli przechodnie. 
Szumisz przechodniom tak lat 
uwa tys.ące, spokojnie, smu- 
tno. 
Spokojnie wymywasz sole ze 
skał śiskich, okrutnych, 
... Studnio kamienna, domie 
dwuścienny, ściano gładzona, 
Ku tobie Ona schodziła. pło- 
mieniem dnia utrudzona, 


W centrum miasta wznoszą 
się bloki zabudowań klasztor- 
nych, w których przez kilka 
lat mieściły się polskie szkoły 
dziewcząt. To miasto, którego 
nazwa wywodzi się od słowa 
nezer tj. kwiat, gościło kwiaty 
z północy. 

Skromny Nazaret, o którym 
Nataniel powiedział do Filipa: 
„Czy może być coś dobrego z 
Nazaretu?“, stał się dzięki Je- 
zusowi najsławniejszym mia- 
stem świata, W Nazanecie a- 
nioł  zwiastował Najświętszej 
Marii Pannie, stąd Józef wyru- 
szył z Marią do Betlejem judz- 
kiego, gdzie ich skierowała wo- 
Ja cesarza Augusta, Z Egiptu 
wraca Najświętsza Rodziną do 
Nazaretu, stąd, mając 12 lat 
Jezus wybiera się z rodzicami 
w drogę do Jerozolimy na 
święta. Tu uczy się rzemiosła 
u swego opiekuna, tu go grze- 
bie po śmierci. 

Na miejscu Groty Zwiasto- 
wania znajduje się kościół pod 
tym wezwaniem. Niedaleko 
wznosj się kościół św Józefa 
— na miejscu dawnego domu 
św. Józefa. Kościół jest zbudo- 
wany w stylu romańskim, na 
ruinach klasztoru ben'"lyk.yń- 
skiego. 


W podziemiach jego są licz- 
ne groty, które wedle podania 
należały kiedyś do domostwa 
Józefowego, W jednej z grot 
znajduje się ołtarz bizantyń- 
ski z czwartego wieku. Wiszą 
nad nim chorągiewki: polska, 
angielska, francuska i grecka, 
Tu też jest grób św, Józefa. 
Dalej kaplica na miejscu, — 
gdzie Jezus przedstawił się ja- 
ko Mesjasz i skąd został wy- 
prowadzony na górę Strącenia. 

Południem w Nazarecie żar 
zapełnia błękit bez chmurki, 
wszystkie głosy milkną... 

Ziemia słońcem jak lustro 
drży, pełen blasku świat, 


Dzwonki płyną ze świątyń, 
wiatrem wieją, 
W błękicie tajemnica, we 


wzgórz nachyleniu, 


JAN WEPSIĘĆ 


NIEDZIELNA 
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SOKRATES — 


filozof bezwzględnego dobra 


Filozofia grecka w swym po- 
czątkowym okresie, który omó- 
wiliśmy w artykule poprzed- 
nim, rozwijała się nie w samej 
Grecji, lecz w  koloniaan a 
przedmiotem jej zainteresowa- 
nia były zagadnienia przyrody. 
W drugim okresie, krótkim, 
bo zaledwie od schyłku piątego 
wieku do r, 322, tj. do śmierci 
Arystotelesa trwającym, zmie- 
nia się zarówno środowisko w 
którym powstała filozofia, jak 
i zagadnienia, 

Filozofia rozwija się bujnie 
już nić w koloniach, lecz w sa- 
mych Atenach i interesuje, się 
nie tylko przyrodą, ale — i to 
głównie — zagadnieniami, do- 
tyczącymi człowieka, tj, huma- 
nistycznymi, Jest ty okres naj- 
wspanialszego rozwoju filozo- 
fii greckiej,  Działali wtedy: 
Sokrates, Platon i Arystote es. 
Postaciom tym poświęcimy od- 
uzielne artykuły. 

Myśl filozoficzna Sokrate:a, 
najstarszego z trzech wymie- 
nionych filozofów, wyrasta z 
podłoża prądów kulturalnych 
ówczesnych Aten, Był to okres 
niezwykle żywej działalności 
sofistów. Sofistami nazywano 
nauczycieli i wychowawców, 
którzy już od najdawniejszych 
czasów przygotowywali mło- 
dzież i nawet dorosłych do ży- 
cia publicznego, Uczyli oni nie 
tylko tężyzny fizycznej i ducho- 
wej ale przede wszystkim wie- 
dzy i, żeby tak powiedzieć, 
techniki dzałania przywódcy 
pa.ctii politycznej czy męża 
stanu. Chcąc swym wychowan- 
kom dać w rękę pewny oręż 
zwycięstwa, uczyli rmozumowa- 
nia nawet takiego, które dla fał- 
szywego stwierdzenia stwarza 
pozory prawdy, co nazywa się 
z grecka erystyką. W swych 
dowodzeniach posługiwali się 
ogólnie przyjętymi sposobami 
rozumowania, Wykorzystywali 
jednak  dwuznaczność pojęć, 
nieścisłość definicji (określeń 
pojęć). Sofiści, poważani po- 
czątkowo, stracili Z czasem 
swe znaczenie, Wyraz sofista, 
który dawniej oznaczał nau- 
czyciela i uczonego, stał się 
później synonimem 
uczonego, 

Nie wszyscy sofiści byli fi- 
lozofami, Było nimi tylko nie- 
wielu. Do  najwybitniejszych 
filozofów - sofistów należeli: 
Protagoras į Grorgiasz. 

Sofiści kładli nacisk w do- 
ciekaniach na sprawy ludzkie. 
Wiedzy stawiali cele praktycz- 
ne i bardziej chodziło im nie o 
to, co prawdziwe, lecz co sku- 
teczne. Badania prowadzili 
metodą doświadczalną (empi- 
ryczną), w sporach jednak po- 
sługiwali się metodą deduk- 
cyjną, tj. wysnuwali wnioski z 
pewnego ogólnego założenia. 
Dowodzili, że nasze poznanie 
dokonywuje się za pośredni- 
ctwem zmysłów, czyli byli wy- 
znawcami t. zw, sensualizmu. 
Odrzucali istnienie prawdy po- 
wszechnej, uważając każdą 
prawdę za względną tj. relaty- 


wną. Probierzem, kryterium 
prawdy była dla nich użytecz- 
ność praktyczna,  Dowodzili 
również sofiści że jest tylko 
wynikiem umowy, iż pewne 
prawdy są powszechnie obo- 
wiązujące. Takie stanowisko 


określa się mianem konwen- 
cjonalizmu (umowności), W 
przeciwstawieniu więc do daw- 
nych filozofów sofiści, zwątpi- 
wszy w pewność i powszech- 
ność poznania, doszli do wnio- 


CE EZ OZ RÓ o W R ER) 


W skręconych pniach oliw- 


nych jak mozajka złotych... 
Nad zieloną Galileą 
Wiatry mdleją, l 
, Stefan Legeżyński. 


pseudo- + 


sku, że wiedza spełnia zale- 
dwie minimalne wymagania. 
Człowiekie, który wystą- 
pił dg walki z filozofią sofis- 
tów był Sokrates (469 — 399). 
Był to syn obywatela, który 
nie brał udziału w sprawaca 
państwowych. Zależnie od po- 
trzeb państwa spełniał swe o- 
bywatelskie zadania, Był do- 
brym żołnierzem, urzędnikiem 
(prytanem), ale przede wszy- 
stkim był nauczycielem. podo- 
bnie jak sofiści. Lecz różnił 
się od nich nie tylko tym, że 


nauczał bezpłatnie, ale głów- 
nie treścią nauki. Uczył, roz- 
prawiając z ludźmi, spotyka- 


nymi w palestrze czy na ryn- 
ku. W rozmowie sposobem .ro- 
zumowania zmuszał do zasta- 


nawiania się nad sprawami 
praktycznymi, nad cnotą zaś 
szczególnie, 


Bezwzględna wierność swo- 
im przekonaniom, pasja wy- 
snuwania ostatecznych wnios- 
ków, choćby one były niezbyt 
miłe dla rządzących, nawet dla 
trzydziestu tyranów władają- 
cych przez pewien czas Atena- 
mi — przysparzały mu wro- 
gów. W r. 339 oskarżono go o 
bezbożność i demoralizację 
młodz.eży. Nikt nie przypusz- 
czał, że sąd może wydać wyrok 
śmierci. Sokrates, broniąc się 
przed sądem, dowodził, że nie 
tylko nie demoralizuje mło- 
dzieży, lecz, że ją naucza cno- 
ty, za co należy mu się i dzięk- 
czynność j utrzymanie z fundu- 
szów publicznych, Za dużo by- 
ło tego sędziom, by oskarżony 
ich pouczał. Wydano wyrok 
śmierci. Sokrates przyjął go 
spokojnie, Do Śmierci rozpra- 
wiał z uczniami, jak -należy 
żyć, jak służyć cnocie, najwyż- 
szemu z ludzkich dóbr, jakie 
znał i kochał. 


Ale czegoż nauczał Sokra- 
tes?  Interesując się człowie- 
kiem, chtiał go nauczyć moral- 
nego życia przy pomocy logiki 


(pewnych metod zdobywania 
wiedzy). 

Naukę etyki (moralności) 
Sokratesa można sprowadzić 


do trzech twierdzeń: 1) cnota 
jest dobrem bezwzględnym, 
2) cnota jest szczęściem, 3) 
cnota jest wiedzą, 

Twierdzenie, że cnota jest 
dobrem bezwzględnym, było 
odpowiedzią na naukę sofistów, 
którzy nauczali, że cnota jest 
zaletą człowieka całkowicie 
względną, dowodząc że co in- 
nego rozumie się przez cnotę 
dojrzałego meżczyzny, eałopca, 
kobiety itd. Sokrates chciał u- 
niknąć względności pojęcia 
cnoty u  sofistów i dlate- 
go postanowił określić cnotę 
tak, by to pojęcie tak samo ro- 
zumiane było zawsze i wszę- 
dzie tj. by miało cechę pow- 
szechności. Sokrates odrzucił 
dawne greckie określenia cno- 
ty, jak np. ogólna tężyzna czło- 
wieka czy sprawność w pracy 
itp., a wyodrębnił pewne zale- 
ty moralne, które są właściwe 
całemu rodzajowi ludzkiemu, 
np. sprawiedliwość, odwaga. 
Fakt powszechności tych zalet 
wskazuje na to — dowodził fi- 
lozof — że nie pochodzą z u- 
mowy ludzi między sobą, lecz 
że pochodzą z samej natury 
rzeczy. 


Dowodził dalej Sokrates, że 
sprawdzianem cnoty jest poży- 
tek į szczęście. By nie rozumia- 
no jego myśli w sposób utyli- 
tarystyczny, podkreślał, że po- 
żytek jest zależny od cnoty a 
nie cnota od pożytku, Tylko to, 
co jest dobre, jest naprawdę 
pożyteczne, Ale jeśli jest tak, 
to dlaczego ludzie postępują 
źle, zapytywał filozof samego 
siebie, Nie pełnią cnoty, nie o- 
trzymują pożytku bo nie ma- 


ją pełnej wiedzy o tym, co jest 
cnota, Trudno pomyśleć — do- 
wod:1ł}— i ne ma żaunej przy- 
czyny, by ktokolwiek, kto wie, 
co jest dobre, nie postępował 
dobrze, Innymi słowy, wywód 
Sokratesa sprowadza się do 
twierdzenia, że cnota jest wie- 
dzą. Konsekwencje tego twier- 
dzenia są bardzo ważne. Jeśli 
cnota jest wiedzą. nie jest do- 
brem wrodzonym a więc mo- 
żna się jej nauczyć, Tylko od 
nas zależy, czy jesteśmy cnot- 
liwi, czy nie, 

Sokrates nie wprowadzał do 
swych rozważań czynnika woli 
który w późniejszej filozofii 
odgrywa ważną rolę. Kiedy 
jednak mówił o osobistych de- 
cyzjach, powoływał się na we- 
wnętrzny głos (który nazywał 
demonem, po grecku daimo- 
nion), który go powstrzymy- 
wał od złego czynu. 

Charakter cnoty w systemie 
Sokratesa jest — jak widzimy 
— wybitnie rozumowy. Wy- 
starczy bowiem wiedzieć, co to 
jest cnota, by postępować mo- 


ralnie, Stanowisko takie na- 
zywamy  intelektualizmem e- 
tycznym. 

Ponieważ w etycznym sys- 


temie Sokratesa wiedza odgry- 
wała zasadniczą rolę, dlatego 
zagadnieniu zdobywania tej 
wiedzy filozof poświęcił wiele 
uwagi. W metodzie zdobywa- 
nia wiedzy wyróżniał dwie dro- 
gi: jedna miała za zadanie u- 
suwanie fałszywych: przeko- 
nań, wykrywanie tego, co jest 
tylko pozorem wiedzy i nazy- 
wała się z grecka elenktyczna, 
druga, tzw. położnicza, z grec- 
ka maieutyczna, miała prowa- 
dzić do zdobywania wiedzy. 

Metodę negatywną (elenkty- 
czną) stosował Sokrates w ten 
sposób, że przyjmował fałszy- 
wą tezę przeciwnika i przy po- 
mocy pytań tak prowadził ro- 
zumowanie, że przeciwnik do- 
chodził do wn osków, które by- 
ły sprzeczne czy z samą tezą, 
czy z powszechnie uznanymi 
twierdzeniami, 

Sokratesową metodę maieu- 
tyczną można by nazwać dziś 
heurystyczną, tj. opartą o py- 
tania. Metodę stawiania pytań 
tak  nozpracował praktycznie, 
że pytany, opierając się jedy- 
nie na rozsądku, mógł odpo- 
wiadać krótko: tak lub nie, 

Zasługą Sokratesa dla przy- 
szłej filozofii jest, że stworzył 
metodę indukcyjną, polegającą 
na zestawieniu rzeczy na pod- 
stawie wspólnych cech w nich 
zawartych j że wskazał na zna- 
czenie definiowania  (określa- 
nia) pojęć, 


* %* 3% 


Jest rzeczą zrozumiałą, że 
tak potężna umysłowość, jak 
Sokrates, wytworzyła szkoły 


filozoficzne, O dwu z nich trze- 
ba wspomnieć: o cynikach i cy- 
renaikach, 

Twórcą szkoły cyników był 
Antystenes. Podobnie jak Sokra- 
tes, sądził on, że jedynym do- 
brem j celem jest cnota, która 
sama wystarcza do Szczęścia. 
W rozwiązywaniu wielu zagad- 
nień odbiegał jednak nieco od 
Sokratesa, Niektórzy filozofo- 
wie z tej szkoły, jak Diogenes, 
kładli nacisk na obojętność 
wobec dóbr materialnych, na 
życie według natury, 

Cyrenaicy, którym przewo» 
dził Arystyp z Cyreny usiło- 
wali pogodzić teorie sofistów i 
Sokratesa. Z sofistami i z 5o- 
kratesem zgadzali się co do ie- 
go, że sprawy ludzkie są waż- 
niejsze od spraw przyrody. Alę 
wbrew Sokratesuwi  forn:uło- 
wali najwyższe dobro, które 
pojmowali, jako dobro natury 
cielesnej, jako stan pozytyw- 

(Dokończenie na str. 8-ej) 
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MODLITWA WIĘZIENNA 


W pierwszych dniach poby- 
tu mego w więzieniu zdziwiło 
mnie, że nikt nie klękał do pa- 
cierza, tylko modl.ł się leżąc na 
pryczy czy na poałodze. Wnet 
wytłumaczono mi jednak, że 
dyżurny widząc kobiety klęczą- 
ce przeszkadza, a nawet wy- 
znacza kary. Nikt nie chciał 
dopuszczać do prześladowań, 
gdyż te przenosiły się zaraz i 


'na inne cele. Dlatego modlitwy 


odmawiano leżąc. Z biegiem 
czasu nogi skurczały się, zgi- 
nały w kolanach i nawet nikt 
się nie spostrzegł, jak znów 
wszystkie klęczały. Strażnicy ? 
Cóż mieli robić — przyzwycza- 
ili się. Wiedzieli bowiem, że 
nie było takiego zakazu ani u- 
wagi. która by nas od wspólnej 
modlitwy powstrzymała, Zresz- 
tą, jak sami przyznali, w cza- 
sie modlitwy spokój panuje w 
ceii, a właśnie o to im głównie 
chodziło. Ta cela dobrze się 
sprawuje, która cicho siedzi. 
Znaczy, że rozmyśla, duma nad 
sobą i przestępstwem, żałuje i 
powoli, powoli będzie z niej 
„czesnaja ruskaja ludyna". 
Modlitwy indywidualne od- 
mawiałyśmy cnodząc. Ponie- 
waż cela miała 9 kroków dłu- 
gości, trzy i pół szerokości, na 
tej przestrzeni stały cztery 
prycze, stolik, jeden stołek i 
nas było jedynaście, więc cho- 
dzić mogła tylko jedna. Wten- 
czas reszta kobiet — spała. 
Była to cnwila skupienia, 
chwila ciszy, chwila dla siebie. 
W więzieniu, gdzie nie ma ta- 
kiej okoliczności życiowej, w 
której człowiek mógłby zostać 
sam, chwila ciszy działa jak 
proszek uśmierzający, Przypa- 
dała tak mniej więcej gdzieś 
popołudniu. Zapewne na świe- 
cie była to godzina czwarta, 
może piąta. Godzina małej jas- 
ności na wiosnę i z wiosną 
przedsmak pogodnych space- 
rów — tutaj godzina powolne- 
go mroku, który obrastał cicho 
na wszystkim, omotując jak si- 
nawa wata każdy kontur 
ostrzejszy. O tej godzinie upra- 
szałyśmy strażnika, by gasił 


światło, które dzień i noc się 
paliło, Nie każdy z dozorców 
godził się na to, aie ostatecznie 
znalazł się jeden. który rozu- 
miał, że i oczy ludzkie choć 
przez chwilę muszą odpocząć od 
żółtawego światła bruunej ża- 
rówki e.ektrycznej — wtenczas 
mrok mógł wolno podnosić się 
z ziemj ku górze, póki nie wy- 
pełnił sobą całej celi... 


AVE MARIA... 


Bez ruchu palców, ostrożnie, 
by dyżurny nie zauważył, drzwi 
nagle nie otworzył, nie odebrał, 
na ziemię nie rzucił do śmieci, 
scnowane w dłoni przesuwały 
się paciorki Różańca lepionego 
z chleba. Na nitce wyciągnię- 
tej z ubrania kulki chlebiane 
zaprawione śliną, opatrzone 
małym krzyżykiem na końcu. 
Jeżeli nitka mogła być koloro- 
wa — to honor nie byle jaki, 


Jak z biegiem czasu kultury 
świata narastały jedna po dru- 
giej coraz to bardziej cyzelo- 
wane, tak i nasze Różańce na- 
bierały coraz: konkretniejszej 
formy. Kulki były już nizane, 
dziurawione igłą zdobytą pou- 
stępem, czy kawałkiem znaie- 
zionego drutu; coraz mister- 
niejsze, coraz mniejsze, nawet 
miniaturowe, dzielone węzełka- 
mi. „Ojcze Nasz“ czarne, duże, 
z chleba popiołem z papierosów 
zaprawiane, czasem nawet pod- 
rzeźbione,,„Zdrowaśki* zaś ma- 
łe, jasne. I krzyżyki stawały 
się wymyślne, urobione forem- 
nie, słomką z siennika przyo_- 
dobione, że w świetle jak złote 
się zdawały, 

Potem przychodzili strażni- 
cy. Różańce odbierali, krzycze- 
li, grozili, że chleba nie dadzą, 
jeżeli tak marnujemy i odcho- 
dzili. Jeszcze drzwi za sobą 
dobrze nie zaryglowali, jeszcze 
słychać było ich śmieca recho- 
czący,gdy każda z nas z po- 
wrotem... 

Chleb gniecie się najlepiej 
dłonią, nie palcami.  Palcami 
przebiera się tylko po dłoni na- 


ślinionej. Potem toczy się kulę, 
w kuli robi dołek, w dołek się 
pluje i znów dłonią przerab.a, 
Tak powstawały nowe Różań- 
ce,., 

Za tydzień, za dwa, przycho- 
dzili dyżurni, krzyczeli, zabie- 
rali, a my... 

Prócz własnych fabrykowało 
się również Rożańce „na eks- 
port“, dla mężczyzn, do innych 
cel ba, nawet budynków. 
Przy dobrej woli, to nie takie 
truane, Trzeba tylko umieć i 
— chcieć. 

Przesuwały się bez ruchu 
rąk prawie, od drzwi zasłonię- 
te, paciorki... 

Zdrowaś Mario... 

Raz jedna zapytała: 

— Czy na świecie tak samo 
dużo się modliłaś? 

Pytana zastanowiła się, 

— Tak dużo nie — odpowie- 
działa po chwili — nigdy tyle 
czasu dla siebie nie miałam, 
poza tym — dodała jakby do- 
piero teraz pojmując — poza 
tym nigdy się TAK nie modli- 
łam... 

To było zasadnicze. 


Modlitwa w więzieniu, to nie 
tylko błaganie i skomlenie 
ludzkie o wolność j o to, by się 
już ta męka skończyła, drzwi 
otworzyły, czy kraty pękły, 
Może ktoś się tam i tylko o to 
modlił, cudu jęcząc, jakby mu 
się należał prę_zej i sprawiedli- 
wiej, aniżeli innym, Ale temu, 
kto istotę ofiary rozumiał albo 
też miał zrozumieć dopiero, te- 
mu więzienie było jednym 
Wielkim Dniem  Rekolekcji. 
D.atego raz komuś, kto narze- 
kał: „zimno, jeść źle dają, chleb 
czarny, spać na ziemi twardo, 
kości bolą“ — ktoś inny powie- 
dział: 

— Widać nie warta jesteś 
tego, by w więzieniu siedzieć... 

To była prawda. Albowiem 
za łaskę niech sobie uważają 
ci, którym odcierpieć teraz oto 
Pan zezwolił... 

Ta wojna, która mimo tan- 
ków i maszyn, świstu bomb i 
ryku granatów, mima Siły na- 


tomach, 


mach. 


tomach. 


STEFAN ŻERÓMSKI: 
trzech tomach, 
A. J. CRONIN: Cytadela. Powieść. Stron 440, — 


A, J. CRONIN: Gwiazdy patrzą 


WACŁAW GĄSIOROWSKI: Huragan, Powieść historyczna 
z epoki napoleońskiej, Dwa tomy 


J.I. KRASZEWSKI: Krzyżacy, Obrazy z przeszłości 1410 r. 
ELIZA ORZESZKOWA: Nad Niemnem. Powieść w trzech 


ELIZA ORZESZKOWA: Bene Nati, Powieść wiejska — 7/6 
BOLESŁAW PRUS: Anielka. Nowela, 
BOLESŁAW PRUS: Emancypantki, 


BOLESŁAW PRUS: Faraon Powieść w trzech tomach z dzie- 
jów starożytnego Bgiptu, = — 


WŁADYSŁAW ST. R 


tomach. — — — — = — 2T 
WACŁAW SIEROSZEWSKI: Nowele, — — — — 7/6 
LEOPOLD STAFF: Wiersze wybrane, Stron 262, — — 12/6 
JÓZEF WEYSSENHOFF: Soból i Panna. Powieść, — — 21/ - 
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W najnowszych wydaniach 
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tarcia į pazurów obrony, mimo 
ran, bólu, pragnienia i głodu, 
mimo pożarów 1 stosu rumo- 
wisk, kiwi przesiąkającej zda- 
wałoby się nawskroś skorupy 
ziemskiej — jest wojną pozba- 
wioną zmysłów. 


Wojna, która nadeszła i 
świat oganęła, to n.e wojna o 
złoto i naftę, granice i włada- 
nie. Złoto i ziemia i ta reszta, 
to pozór, bo jest ona wojną 
idei, Złotego z Dobrym. Białe- 
go przeciw Czarnemu, Ciemno- 
ści przec.w Jasnemu, Jest woj- 
ną, która przetrawić ma serce 
świata, odmienić mu duszę — 
powoli, coraz bardziej w ciele 
się kurczącą, jak Kurczy się i 
maleje twarz bardza starego 
człowieka, aż — zaniknie, Tak 
też było i jest z duszą świata. 
Świat musi znów poczuć, że 
duszę posiada, aby nie zanikła. 
Jednak by zdać sobie z tego 
sprawę, trzeba cierpienia choć 
chwilę, 


Siła nie ślepego, ale pojęte- 
go cierpienia, pełnego podda- 
nia, jest potężna — dopiero po 
nim, z jego popiołu może się 
odrodzić kraj własny, dom 
bliski, ogniem oczyszczone... 


Chwała niech będzie Naj- 
wyższemu, że dostojeństwo mę- 
ki zesłać raczył za tak wielkie 
rzeczy, które w przestrzeni 
stać się miały. 


Kto znaczenie więzienia ro- 
zumiał, modlitwa była mu po- 
trzebą taką samą, jak ohleb i 
woda, którą strażnicy rozdawa- 
li, Ci znów, zadając mękę, wy- 
pełniali Wolę kierującą ziemią, 
ludźmi i gwiazdami. Te bryły 
człowiekowate, odziane w mun- 
dury o błękitnych  wyłogach, 
nie wiedziały nawet, iż są, by- 
ły i będą narzędziem w ręku 
Pana. Oprzytomnieniem dla 
św.ata, który powoli zapomi- 
nał, że ma duszę ku dobremu 
daną. 


Byli tacy, którzy początkowo 
modiili się — ze strachu, Ale 
z biegiem czasu, dzień po dniu, 
serce już nie z małości ku Bogu 
leciało zalęknione, tylko po- 
prostu... Im ciało biedniejsze, 
tym dusza staje się lżejsza, im 
bardziej wynędzniałe, tym ona 
jaśniejsza i łacniej jej, weseiej 
wzwyż się podnieść. Jakby już 
prawo przyciągania ziemi war- 
tości nie miało, z każdą chwilą 
na sile traciło, Jak komin, któ- 
ry raz w prąd swój schwyciw- 
szy ciągnie, ciągnie, aż porwie 
wszystko, czemu tyiko wzle- 
cieć jest dozwolone. 


Dlatego ta modlitwa umę- 
czonych mięśni, osłabionych 
ścięgien, mózgów pulsujących 
trwałą myślą, tych dziwnych 
krwi obiegów i zmiennych serc 
rytmów, jakimi jest skazaniec 
— ta modlitwa była coraz bar- 
dziej promienna, coraz wyraź- 
niejsza. 


Kto rozumiał, temu modlit- 
wa o wolność, o koniec męki — 
stała się bardzo mała. Owszem 
jęczała codziennie licznymi 
„Zdrowaśkami* bo któż by nie 
jęczał, któż by łzami zmywa- 
jąc stopy Pańskie nie skomlał 
o zmiłowanie, Ale była dalsza 
i jakby karłowata, 


Bliską była ta ża swoich, za 
których chciało się wszystko 
ponieść, byle ocaleni i nie za- 
znali tego, czego się samemu 
zaznaje, ale chyba najistotniej- 


sza, najbardziej bojowa, krew 
w żyłach zrywająca, najmąd- 
rzejsza pojęciem ofiary była 
ta, która błagała o przetrwa- 
nie, Wszystko znieść, na wszy- 
stko znaleźć moc w sobie i wo- 
lẹ nigdy niesłabnącą. Modlit- 
wa o to, by nigdy nie zwątpić, 
niydy się nie załamać, nigdy 
nie upaść w rozpaczy, Moalit- 


wa, która raz, dwa tysiące lat 


temu zaczęła się tam — w Og- 
rójcu. Modlitwa zasilenia, 


Taka błogość spływa na 
serce, spokój i uśmiech rados- 
ny, że znikało więzienie i kraty 
i wzory na ścianie i drzwi zam- 
knięte — a jeżeli wracało z po- 
wrotem, to już inaczej widzia- 
ne. Z rezygnacją, ale pełną na- 
dziei, ze spokojem, bo wierzą- 
cym, z dobrocią — bo wyro- 
zumiałą, 


Oto ja służebnica Pańska... 


Dlatego w godziny skupie- 
nia, gdy mrok gęstniał w celi i 
błękitniał w oknie między mu- 
rami, cicho było i nikt nic nie 
mówił... 


Tylko strażnik, by więźnio- 
wie nie zapominali, gdzie są i 
zbytnio się nie pysznili, stukał 
od czasu do czasu kluczem w 
drzwi żelazem okute, wołając: 
—  Potiszeeee... Potiiiszeee... 


Kamila Leliwa 


Ksiażki na temat 
współczesnych wydarzeń 


J. Hersey: Hiroszima. Prze- 
kład z angielskiego J.. Wit- 
tlina. 6/6, 


S. Podlewski: Przemarsz przez 
piekło. i 
miejskiej dzielnicy w War- 
szawie, Dwa tomy, 24/ - 


J. K. Umiastowski: Przez kraj 
niewoli, Wspomnienia z Lit- 
wy i Rosji z lat 1939-42. 5/- 


CEGIEŁKI NA „DOM RZE- 
MIEŚLNIKA I ROBOTNIKA 
POLSKIEGO“ 

W MANCHESTER 


Zgodnie z uchwałą walnego 
zjazdu delegatów w dn. 24 
września ub. r. w Manchester 
zarząd Oddziału „Midland“ 
ZRRP wydał cegiełki na włas- 
ny dom o wartości 5 szyl, i 
£.1.— Cegiełki są rozsprzeda- 
wane wśród członków ZRRP na 
terenie „Midland“, 


Wzruszającym przykładem 
jest fakt, że jedno z najmniej- 
szych Kół ZRRP w Candover 
Hostel k., Shrewsbury na ze- 
braniu pod przewodnictwem 
prezesa Koła kol. Bielskiego 
postanowiło jednogłośnie wy- 
kupić po jednej cegiełce na 
każdego członka Koła, po 5/-. 

Drugim dowodem zrozumie- 
nia akcji społecznej jest fakt 
wykupienia cegiełek przez gru- 
pę członków ZRRP na ogólną 
sumę £.4-3-0 (pomimo poprzed- 
niego nabycia ich przez posz- 
czególnych członków) — w do- 
wód wdzięczności za przepro- 
wadzenie skutecznej inte: wen- 
cji, w rezultacie której zwró- 
cono tym kolegom nadpłacone 
opłaty hostelowe. 


Dni zagłady staro-- 


JOHN GALSWORTHY: Saga Rodu Forsytów. Powieść 18/ - 


Do ceny dolicza się 8 d. na pòrto 


VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE 


12, Praed Mews, London W.2 


Kalendarzyki na rok 1950 


Kalendarzyk kieszonkowy w twardej okładce — — — 5/ 


Kalendarz ścienny na kartonie — — — — — — — iz. 

Kalendarz ścienny na papierze — — — — — — — — 16 

POLECA: KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY 
„VERITAS“ 
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GAZETA NIEDZIELNA 


Moralność w teatrze 


W połowie grudnia ub.r. od- 
była się staraniem Towarzy- 
stwa Przyjaciół Teatru Pol- 
skiego publiczna dyskusja w 
„Ognisku Polskim" o zagad- 
nien.u „Moralności w teatrze". 
Publiczności zebrało się wiele, 
ale zawód spotkał tych, którzy 
przyszli się zabawić, 


Dyskusji bowiem prawie że 
nie było, kolejni natomiast mó- 
wcy składali swoje wyznania 
na temat ich pojęć o stosunku 
moralności do estetyki, 


Pierwszy mówca, Ks. Tade- 
usz Kirschke, przedstawił ka- 
tolicki stosunek do ogólnych 
zagadnień sztuki.Ostatni mów- 
ca, Jan Bielatowicz, usiłował 
przedstawić katolicki stosunek 
do twórczości artystycznej, a 
szczególnie literackiej, Prze- 
mówienie ks. Kirschkego poru- 
szało tematykę trudną, ale 
podbił on publiczność wstęp- 
nym słowem, wykazując niepo- 
spolity talent  krasomówczy, 
humanistyczny czar i zręczność 
polemiczną, Ba, ksiądz Kirsch- 
ke — wszak to najpopularniej- 
szy kapłan polski na emigra- 
cji! 

Między dwoma mówcami ka- 
tolickimi wystąpiło trzech in- 
nych, nie licząc przewodniczą- 
cego, który w szlachetny spo- 
sób usiłował dyskusji nadać 
wdzięk ij sens meczu bokser- 
skiego, Był nim dr Zygmunt 
Nowakowski. Podziw budzj je- 
go pamięć ludzi, spraw i ksią- 
żek. Na każdą okoliczność ma 
on w rękawie kawał na każde 
słowo apropos. Ale katolikiem 
gorliwym nie jest i trzeba 


sprawiedliwie przyznać, że przy 
ogromie swej wiedzy nie zara- 
dził oczytania w katolickiej li- 
teraturze estetycznej, Stąd i 
dziewiętnastowieczna poczci- 
wość dyskusji pod jego Kierun- 
kiem, 

Prof. Adam Żółtowski pełen 
uroku filozoficznej wyrozumia- 
łości, ochoczo zacierając ręce 
znalazł, że etyka i estetyka, to 
właściwie to samo. Ba, rzecz 
w tym — co ważniejsze? 

Bardzo poważnie pojęła swe 
przemówienie Stefania Zahor- 


ska.— przedstawiając cały 
traktat religijao — moralny. 
Słuchacze dowiedzieli się od 


prelegentki, że moralność ofi- 
cjalna jest wymysłem tyranoów 
i żandarmów, którzy boją się 
postradać swe dobra doczesne 
i że prawdziwa moralność wy- 
pływa z sumienia, które każdy 
ma swoje į ono tylko obowią- 
zuje jednostkę, Nie jestem pe- 
wien, czy tak samo nie rozu- 
mują ludożercy, 

Patetyczny, mądry i katoli- 
cki. cnoć katolickim nienazwa- 
ny, pogląd o odpowiedzialno- 
ści artysty przedstawił dr Ty- 
mon Terlecki. 

W dyskusji przemówili: p. 
Adamowski, który podał do 
wiadomości na tle sprawy mo- 
ralnoścj w teatrze swój krót- 
ki życiorys i p. Karpiej, który 
zdaje się zmierzał do twierdze- 
nia,że niemoralnie jest grać w 
teatrze podłe sztuki, 

Poza tym w dyskusji zabrali 
głos: Stanisław Baliński j Ma- 
rian Hemar, Świetny poeta Ba- 
liński zagadnął przewodniczą- 
cego, o co właściwie chodzi, o 


jakie sztuki, którym warto po- 
święcać publiczną | dyskusję. 
Zażenowany dr Zygmunt No- 
wakowski odpowiedział, że głó- 
wną przyczyną organizacji 
wieczoru była propaganda To- 
warzystwa Przyjaciół Teatru 
Po.skiego (w przerwie zapisa- 
ło się do Towarzystwa 17 
członków) oraz że nie ma ta- 
kich sztuk na emigracji, które 
by zasługiwały na dyskusję. 

Naszym zdaniem wybitnych 
pisarzy obowiązuje skromność 
i wyrozumienie. Skłonni też 
jesteśmy przypuszczać, że np. 
„Sami swoi“ i „Słoneczniki“ i 
„Spotkanie“ nie wiele ustępują 
pisanym i okrzyczanym w cza- 
sie niepodległości sztukom 
scenicznym, Złośliwość zaś nie 
buduje sławy, lecz śmieszność. 

Marian Hemar wiedział, cze- 
go chciał, Nie miał wprawdzie 
racji, twierdząc, że nie tylko 
chrześcijańska sztuka wydała 
wielkie dzieła, albowiem chrze- 
ścijańskość, to niekoniecznie 
przynależność do Kościoła, ale 
szkoda, że Hemar nie jest pi- 
sarzem programowo  katolic- 
kim, choć był na dobrej ku te- 
mu drodze w „Dwu Ziemiacn 
Świętych“. 

Dyskusja o „Moralności w 
teatrze“ była bardzo pożytecz- 
na, gdyż prawdopodobnie u- 
świadomiła wielu słuchaczom, 
iż sztuka nie jest oddana na 
łup tzw. moralności prywatnej 
z łudzącą etykietką ,„moralno- 
ści estetycznej”, Że artyści, 
aczkolwiek woini w swej twór- 
czości, podlegają moralności 
powszechnej, niewymienialnej 
na drobne: chrześcijańskiej, 


sceniczny felieton o Lwowie 


Wiktor Budzyński jest dzien- 
nikarzem na scenie, Mianowi- 
cie felietonistą. Ma przesubtel- 
ne poczucie tematyki, dowcipu, 
uśmiechu, dramatu dnia po- 
wszedniego. Umie je zbierać po 
życiu jak kłosy. Potrafi powtó- 
rzyć każdą zasłyszaną rozmo- 
wę, zagwizdać każdą napotka- 
ną piosenkę, przedstawić pod- 
patrzoną scenkę. Nie problema- 
tyzuje, lecz zbiera piękno po 
życiu j znalezione pokazuje. Ta- 
cy są pisarze felietoniści, cho- 
dzący z pięknem częściej i łat- 
wiej pod rękę niż pisarze od 
wielkiego organu. Ale ci piosen- 
karze, lazzaroni, ulubieńcy dnia 
dzisiejszego przemijają tak pręd- 
ko, jak motyle, przekwitają jak 
kwiaty. 


„Preclarka z Pohulanki*, to 
taki właśnie kwiat, ..gladiolus 
Leopolitanensis“‘, mieczyk 
lwowski albo jakaś festynowa 
piwonia czy weselna chryzan- 
tema. Nie przejdzie zepewne 
do skarbnicy narodowego tea- 
tru ale póki żywa — rozsiewa 
cząr pachnącego kwiatu. 


Treść głupstwo. Akcja 
doczepiona do piosenki. Życie 
ulicy podmiejskiej, proletariac- 
ko-drobnomieszczańskiej, z jej 
troskami, tragediami, radościa- 
mi dramatamj serc, plotkami, 
nawet z patriotyzmem. A ponie- 
waż rzecz się dzieje we Lwowie, 


' więc też į z piosenką, Sceny są 


Świetne, całość — blada. Było- 
by o wiele bardziej wodewilowo 
i przyjemnie, gdyby nie trze- 
ciomajowa defilada i lekcja his- 
torii Lwowa. Bo albo Trzeci 
Maj albo wodewil albo precle 
albo dzieje. Autor próbował 
trochę obniżyć te patriotyczne 
koturny satyrą, ale to nie wy- 
szło, Nic bowiem bardziej pol- 
akiego nie było naprawdę we 
Lwowie, niż sam Lwów: żywi 
łudzie i żywe kamienie, Poco 
do tego defilada? 


Poza tym przesadził Budzyń- 
ski z tym „baciarstwem* Po 
pierwsze nie ma we Lwowie 


„baciarów* (tacy są dopiero w 


Rzeszowie), ale są „batiary", 
ale co ważniejsze nie ma żad- 
nej świadomości społecznej — 
batiarskiej, jak to jest w wode- 
wilu, Batiar, to krakowski kin- 
der albo agar. Żadna tam świa- 
domość, a co najwyżej jakaś 
doraźna sitwa. 


No, ale wodewil nie jest po- 
bo, aby szukać w nim proble- 
mów. Nie lepszego nie mózł 
dać Budzyński publiczności pol- 
skiej na obczyźnie nad „Prec- 
larkę z Pohulanki': porywają- 
cy oczy korowód szczerych po- 
staci, młyniec tańca, kaskada 
piosenki, pstrokata szopka ty - 
pów, humor jak piorun, śmiech 
i zdrowie, Nic, tylko brawo! 


Teatr zagrał i zaśpiewał 
„Preclarkę* koncertowo. Przy- 
puszczam, że role pisał autor 
dla upatrzonych aktorów. Za- 
tem zagrali oni w większości 
siebie samych, Gdyby Janina 
Katelbachówna grała nawet 
strzygę z Łysej Góry, byłaby 
rozkoszna; cóż dopiero prec- 
larkę! Poemat, nie aktorka, O 
ile Katelbachówna jest poema- 
tem, to Janina Sempolińska — 
dramatem. To prawdziwa pani 
sceny: ona nie gra, jej to samo 
przychodzi, Natomiast Maria 
Arczyńska bardzo dobrze gra, 
choć jej to często łatwo nie 
przychodzi. Inna rzecz, co za 
kocmołuchą zrobiono z tej ete- 
rycznej aktorki. Ada Iwanow- 
ska na odmianę śpiewa dobrze, 
ale gra średnio. 


Aktorzy stanęli na wysokoś- 
ci zadania. Adolfowi Bożyń- 
skiemu łatwo, skoro się uro- 
dził poto, by być aktorem, choć 
ma takie malarskie imię, Fe- 
liks Karpowicz pokazał naj- 
wyższą klasę inteligencji ak- 


torskiej. Zygmunt Rewkowski 
posiada najlepszy głos, ale 
grał też równie dobrze. Wa- 


cław Krajewski jest rasowym 
aktorem, ale nie w rolj zako- 
chanego piekarczyka, Był w 
niej zanadto surowy i za Sta- 
ry. Roman Ratscnka admini- 
struje wspaniałą twarzą i słu- 


sznie czyni, wykorzystując jej 
chaplinowskie efekty, Józef 
Bzowski jako handełes — ka- 
pitalny, Jan Brumer nie tylko 
grał studenta na scenie, ale 
był nim jako aktor. 
Opracowanie muzyczne Ry- 


szarda Franka, pozbawione 
słusznie patosu, zato bardzo 
sentymentalne, trafiło wprost 


do serca. Dekoracje Jerzego 
Faczyńskiego natomiast tym 
razem nie. Reżyser Wacław 
Radulski jest mistrzem w sce- 
nach zespołowych. Dałby tylko 
wytchnąć  zażywniejszym ak- 
torom i aktorkom, nim przejdą 
od tańca do kwestii, Strach po- 
myśleć, żeby tak człowiekowi 
przyszło po scenie wywijać. 


Teatr czci 
Słowackiego 


Prawdziwe i serdeczne uzna- 
nie należy się dr L, Kielano- 
wskiemu, który ze swoim Ze- 
społem teatralnym dał szero- 
kiemu ogółowi polskiemu na 
prowincji „biesiadę literacką", 
wystawiając i ilustrując na tle 
„Listów do Matki“, fragmen- 
tów dramatów „Mazepa“, Ma- 
ria Stuart“ i „Kordian“ drogę 
życia į twórczości Juliusza Sło- 


wackiego. 
Pomysł przedstawienia ży- 
cia, jego jasnych i smutnych 


chwil, naszego największego 
poety i jego twórczości na tle 
„Listów do Matki* był dosko- 
nały, 

Odtwórczynią matki poety 
była, jak zwykle doskonała, p. 
Jadwiga Domańska, Reszta ze- 
społu w osobach pań: B. Reń- 
skiej, M, Sznuk, J, Gaar j pa- 
nów: W. Modrzeńskiego, Z.Bli- 
cnewicza oraz B., Przyłuskiego 
bez zarzutu, Dekoracje pomy- 
słu p. J. Smosarskiego — bar- 
dzo udatne. 

Każde osiedle polskie i każ- 
dy Polak powinien zobaczyć tę 
imprezę Teatru Polskiego, 

- dr T. R. K, 
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Zwiazek Dziennikarzy R.P. 


W pierwszej połowie ubie- 
głego miesiąca odbył się w 
Londynie drugi kongres Wol- 
nych Dziennikarzy, zwołany 
przez Międzynarodową Fede- 
rację Wolnych Dziennikarzy 
Europy Środkowo-Wschodniej, 
Krajów Bałtyckich i Bałkań- 
skich, 

Bardzo bogaty program prac 
kongresu został otwarty wiel- 
kim zebraniem publicznym w 
Holborn Hall. Ocenę obecnej 
sytuacji oraz rolę i zadania E- 
uropy Środkowo - Wschodniej 
wyłożył szereg mówców, przed- 
stawicieli krajów zza żelaznej 
kurtyny: Bułgarii, Czechosło- 
wacji, Litwy, Rumunii, Ukral- 
ny i Węgier. W imieniu dzien- 
nikarzy polskich zabrał głos p. 
A Ciołkosz, Z gości brytyjskich 
przemawiali: poseł do Izby 
Gmin, kpt. A. R, Blackburn o- 
raz jeden z przywódców Ruchu 
Europejskiego, mjr. dr E, 
Beddington Benrens, 

Drugim z kolei wystąpieniem 
zewnętrznym była konferencja 
prasowa dla prasy obcej w lo- 
kaiu Klubu Orła Białego Prze- 
mawialj tu prezes Federacji 
Wolnych Dziennikarzy, p. B. 
Wierzbiański i prezes Unii Re- 
gionalnej w Londynie, p. Pa- 
pirnik, Czech, 

Otwarcie Kongresu nastąpi- 
ło w salonach hotelu Dorche- 
ster; na zebraniu przemawiali 
m, in. Sir Harold Butler, dzia- 
łacz Ruchu Europejskiego, p. 
Malcolm Muggeridge z londyń- 
skiego „Daily Thelegrapa* i p. 
Harry Martin, prezes Ameri- 
can Newspapers Gulid. 


Dwudniowe obrady zakoń- 
czyły się przyjęciem szere- 
u wniosków i rezolucji w spra- 
wie wolności słowa i obowiązku 
szerzenia w świecie prawdy o 
Rosji Sowieckiej i krajach 
przez nią ujarzmionych, Do 
władz Federacji weszli z Pola- 
ków: p. Bolesław Wierzbiań- 
ski, jako prezes oraz p. Antoni 
Dargas, jako zastępca sekreta- 
rza generalnego. P. Feliks 

Chrzanowski jest wiceprezesem 
Federacji z urzędu jaką prezes 
Unii Regionalnej w Paryżu, 

W Kongresie wzięła oficjal- 
ny udział 20-osobowa delega- 
cja polska z Wielkiej Brytanii, 
Francji i Niemiec. 

Kongres był bardzo udałą 
imprezą. 

W kilka dni później odbył 
się w Londynie walny zjazd 
Związku Dziennikarzy R P. 

Zjazd rozpoczął się nabożeń- 
stwem za dusze zmarłych i po- 
ległych dziennikarzy w kaplicy 
Matki Boskiej Kozielskiej w 
Brompton Oratory.  Nabożeń- 
stwo odprawił ks. Wacław To- 


karek, prezes Syndykatu 
Dziennikarzy R. P. w Niem- 
czech. 


Jak wynika ze sprawozdania 
władz, ustępujący zarząd kładł 
szczególny nacisk na akcję 
międzynarodową. Sytuacja, ja- 
ka wytworzyła się w zakresie 
spraw propagandy polskiej za- 
granicą, narzuciła Związkowi 
funkcję swego rodzaju centrali 
społecznej dla propagandy. 
Związek nadal omawiał z ofi- 
cjalnymi i politycznymi czyn- 
nikamij polskimi sprawę utwo- 
rzenia polskiej agencji praso- 
wej, jednak bez rezultatu. 
Związek wziął na siebie szereg 
inicjatyw propagandowych, z 
których najważniejszą była 
akcja protestu wrześniowego. 
Zorganizowano konferencje 
prasowe dla prasy obcej, kon- 
ferencje z wybitnymi polityka- 
mi polskimi itd, © współudzia- 
le Związku w Międzynarodo- 
wej Federacji Wolnych Dzien- 
nikarzy piszemy wyżej, 

Sprawom propagandy polskiej 
na wychodźctwie j obowiązków 
wolnego dziennikarstwa pol- 
skiego poświęcony był wnikli- 
wy i bardzo rzeczowo opraco- 
wany referat p. Dargasa. 


Nowe władze zarządu Zwią- 
zku ukonstytuowały się nastę- 
pująco: prezes — B, Wierz- 
biański, członkowie zarządu: 
T. Łada-Bieńkowski, A. Dar- 
gas, P. Hęciak, T. Horko, R, 
Mossin, A. Onyszk.ewicz, R. 
Piestrzyński, L, Rubel, M, 
Święcicki. W. Trościanko, W. 
Zagórski, 

Związek  Dzienikarzy R. P. 
grupujący około 300 dziennika- 
rzy, posiada 5 syndykatów (W, 
Brytania, Francja, Włochy, 
N.emcy) oraz 9 sekcji i dele- 
gatur (Argentyna, Belgia,Bra- 
zylia, Hiszpania, Kanada, Por- 
tugalia, Szwajcaria, Szwecja, 
U.S.A.), 


JASEŁKA 


Staraniem Sodalicjj Mariań- 
skich odegrane zostaną w dniu 
8 stycznia br, dwukrotnie JA- 
SEŁKA w sali przy Kościele 
Polskim (2 Devonia Rd., N 1) 
o godz, 3.30 po południu dla 
dzieci i o godz, 18 dla ogółu, 
Bilety w cenie 2, 1/6 i 1 sh,, 
dzieci 9 d. 


Już wyszła z druku 
KSIAŻKA KTÓRĄ POWINIEN 
PRZECZYTAĆ KAŻDY 
MYŚLACY POLAK 


IM. BOCHEŃSKI O.P. 


ABC TOMIZMU 


Pierwsza w języku polskim 
próba przedstawienie ele- 
mentarzą tomizmu dla uży- 
tku nie-filozofów, kreśląca 
system i kierunek myśli 
oraz rozumnego działania, 


Nakładem Veritas Founda- 
tion Publication Centre, 12, 
Praed Mews, London W.2. 


CENA 3/- plus 6d za porto 


Pieśni i poezje 


Skarbiec pieśni polskiej. Teks- 
ty, melodie į objaśnienia Z. 
Andrzejowskiego, harmoni- 
zował A. Harasowski. Wyda. 
nie ozdobne, 25/73 

Wiersze polskie wybrane. Zeb- 
rał i ułożył M. Grydzewski. 

21/ - 


OSIEM LITER 


OSIEM LITER: pan, okap, po- 
kaz, epoka, Całość: Zakopane. 
Nagrodę otrzymuje p. Józef 
Wojnarowicz, Breda  (Holan- 
dia) w postaci książki A. Wey-=' 
ssenhoff - Zielewiczowej p. t. 
„Do domu“, ofiarowanej przez 
p. Józefa Szczukę, Dodatkową 
nagrodę uzyskuje panna Fr, 
Bajdan, z Gimnazjum Stowell 
Park, która pisze: „Jestem 
stałą prenumeratorką „,Gazety 
Niedzielnej”. Interesuję się 
specjalnie krzyżówkami, Które 
zawsze próbuję rozwiązać, ale 
bez żadnego sukcesu. Dzisiaj 
miałam wielkie szczęście, po- 
nieważ udało mi się osiągnąć 
prawidłowe rozwiązanie", 

Gratulujemy i posyłamy Gu- 
stawa Morcinka piękną ksią- 
żeczkę „Listy z mojego Rzy- 
mu', 

Rozwiązań „Ośmiu liter“ na- 
płynęło bardzo wiele i ogrom- 
nie żałujemy, że możemy na- 
grodzić tylko dwie osoby. 


Do Przyjaciół 


Jeśli jesteś prawdziwym 
przyjacielem „Gazety“ nie od- 
wiedzaj redakcji w czasie pra- 
cy. 
Każda minuta, spędzona na 
pogawędce z Tobą równa jest 
minucie dodatkowej pracy. 
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NOWOROCZNA BUCHALTERIA 


— Nic tak nie zmusza do 
myślenia, jak kalendarz — po- 
wiedział Burbas, przyglądając 
się świątecznemu prezentowi 
„Gazety Niedzielnej*, rozwie- 
szonemu na ścianie pokoju 
Urosika, 

— Ja znów powiedziałbym, 
że nic tak nie zmusza do my- 
ślenia, jax niedobór gotówki — 
zauważył Grosik. 

— Mogę się z panem Zgo- 
dzić na ten temat, ale w połą- 
czeniu z kaiendarzem. Bo ka- 
łendarz ma tę właściwość, że 
przypomina terminy robienia 
obrachunków. Tak sobie właś- 
nie patrzę na ten napis: Ka- 
ienuarz na rok 1950. I myślę: 
no, no, tośmy już połowę tego 
dwudziestego wieku przebrnę- 
li. Nie jesteśmy już jakieś 
szczeniaki, ale zaawansowane 
poważnie i naukowo „„dwudzie- 
stowieczniaki, które mogą Z 
politowaniem patrzeć na ciem- 
nych kołtunów z wieku dzie- 
więtnastego, osiemnastego, sie- 
demnastego, szesnastego... 
Przestań pan już tyłem 
chodzić po historii i powiedz, w 
czym rzecz, 
| ——A no, w tym, że ten ,„pół- 
metek“ zmusza do rozmyślań, 
Bo, patrz pan, panie Grosik! 
Pięćdziesiąt lat temu nie jeź- 
dziło się jeszcze samochodami 
tak na dobrze, kolej miała 
szybkość dzisiejszego tramwa- 
ju, o lataniu jeszcze się niko- 
mu nie śniło, lampy elektrycz- 
ne pokazywali na wystawach 

wynalazków, Einstein koszulę 

w zębach nosił, Conrad pływał 
na żaglowcach, karabin maszy- 
nowy był postradaem  „,przy- 
szłej“ wojny, aspiriny nikt nie 
zażywał, a bomby atomowej 
nikt nie przeczuwał. 

— Tak, tak — wydął piersi 
Grosik — zrobiliśmy kolosalny 
postęp w tych „pięćdziesięciu 
latach! Kolosalny! Żaden z po- 
przednich wieków nie może się 
z nami równać w mądrości. 
Nawet przeciętny wiek życia 
ludzkiego bardzo się podniósł, 
z powodu postępów hygieny i 
racjonalnego odżywiania. 

Burbas kiwał głową w zadu- 
mie. 

— Tylko pieniądz stracił na 
wartości. Nawet bardzo znacz- 
nie, No, ale to tak, jak życie 
ludzkie. Bo chociaż hygiena je 
potrafi przedłużyć, to jednak 
współczesne naukowe metody 
światowe potrafią je znakomi- 
cie skracać, W tamtyca .,.ciem- 
nych* wiekach, gdy wojowano 
maczugą i strzelano ze skał- 
kówek, robota szła powolnie. 
Teraz jedna atomówka starczy 
za całą epopeję Napoleońską. 
No, a że już atomówka prze- 
stała być w tym roku monopo- 
lem Ameryki, więc mamy do- 
bre perspektywy na dalszy po- 
stęp. 

— Nie kracz pan! — hamo- 
wał Grosik, — Daj pan pokój! 

— Aha, pokój! Dawniej po- 
między wojnami bywał pokój. 
Teraz jest zamiast niego „zim- 
na* wojna. Bez wojny, zimnej, 
albo gorącej XX wiek nie mo- 
że się już obejść. I właśnie w 
ubiegłym roku zimna wojna 
weszła w lodowate stadium, po- 
trzebne do gruntownego prze- 
prowadzenia zbrojeń. 

—- I to wszystko z kalenda- 
rza pan wyczytałeś ? 

Burbas kiwnął głową twier- 
dząco. 

— Wiesz pan, buchalteria, 
to niezła nauka, Lubi wszystko 
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REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 12, PRAED MEWS, 
Prenumerata (z przesyłką) płatna z 
OGŁOSZENIA: 1 cal przez 
opust, zależny od ilości ogłoszeń, 


zwraca. 


S R, 
Wysyłając paczki do rodzin w Polsce, 


księgować w terminie. Robić 
bilanse. A oprócz -bilansów je- 
szcze rachunki zysków 1 strat. 

— Wiem, wiem! No i co 
pańska buchalteria? 

— Bucnalterię trzeba umieć 
czytać i pisać, Wiadomo, że 
jak pan „masz“ pięć funtów, 
to piszesz pan pod  „winien*, 
a jak pan straciłeś, to piszesz 
pan pod „ma“, A to całe księ- 
gowanie XX wieku wygląda 
jakby je robił jakiś zwariowa- 
ny, pomylony buchalter. Ro- 
kossowskiego piszą pod „ma', 
bombę atomową. pod winien“, 
plan Marshalla na straty, han- 


del z Sowietami na zyski, Ti- 
tę wpisują do „kapitału“, Kar- 
tę Atiantycką na „sumy prze- 
chodnie', gwarancje alianckie 
na „amortyzację“, a wolność 
ludzką na „należności nieścią- 
galne“... 

— Więc jaki należy z tego 
wszystkiego zrobić rachunek 
na ten 1950 rok? 

Burbas uśmiechnął się smut 
no. — Rachunek z tej pomyłlo- 
nej bucnalterii? Tylko jeden: 
rachunek sumienia. Ale w tym 
sęk dwudziestego wieku: nikt 
go już robić nie umie, 

BONZO 
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SOKRATES 


Dokończenie ze str. 5. 


ny, tzn. wywołany nie tylko 

brakiem cierpienia, ale spowo- 

dowany konkretnym bodźcem, 
* E * 


Wpływ Sokratesa nie skoń- 
czył się wraz z upadkiem obu 
wymienionych szkół, Zapład- 
niał systemy filozoficzne i w 
późniejszych wiekach, tak w 
zakresie logiki, jak i etyki. 
Nazwisko zaś Sokratesa stało 
się synonimem zgodności teorii 
i praktykj życia, synonimem 
potwierdzenia czynem. nawet 
ceną życia samego głoszonych 
prawd. 


* %* $ 


Nie mogę nie podzielić się 
refleksją, jaka nasuwa mi się, 
ilekroć -myślę o okresie sofis- 
tów i Sokratesa, Czasy obecne 


wydają mi się tak do niej po- 
dobne. Podobieństwo to widzę 
w zbieżności twierdzeń sofis- 
tów i wielu dzisiejszych do- 
ktryn, starających się dowieść, 
że życie ludzkie można oprzeć 
o względnie określane pojęcia 
moralne. Względnie pojęte ide- 
ały moralne nie przyniosły 
szczęścia ludzkości, Ostatni 
miraż: wartości ekonomiczne 
już po wieku wiary w nie oka- 
zują się zawodne. Sokrates 
względnym pojęciom cnoty so- 
fistów przeciwstawiał pojęcie 
powszechne. W wieku dwudzie- 
stym N. Bierdiajew i J. Mari- 
tain nawoływali do nawrotu do 
bezwzględnych wartości mo- 
ralnych, upatrując w nich ra- 
tunek. 
Jan Wepsięć 


KRZYŻÓWKA NR. 1. 
(Ułożył Z. 


Pieczonka) 


y gioa 
EZ 


ZNACZENIE WYRAZÓW. 


Poziomo: 1 D. opakowanie listu. 2 A. bieg konia. 2. I. zbiór 


map. 
niądz polski. 
dnia. 6 A. skutek winy. 


duje się na większości skarpet (wspak). 8 H. 


3 D. świadectwo, dowód (z łaciny) wspak 4 A dawny pie- 
4 I. miłośnik inaczej. 5 B. kolor konia. 5 I. pora 
6 F. owad. 6 K. części ciała. 8 C. znaj- 


czort licho. 9 F. 


tworzą pasiekę (wspak). 10 A. założyciel Krakowa. 10 F. ryba. 10 


K. łódź biblijna. 
mentu atlantyckiego. 
Pionowo: 
E. mgty rzeczne. 
żyjące na Krymie. 
skrzynia (wspak). 


głoszenie. 4 M. ma każde zwierz 


chowania 6 H. zbiór fotografii. 


12 A. miasto na Morawach. 
13 E. oznaka władzy królewskiej. 
1 A. szlachetny kamień. 
1 G. czyn niezgodny z prawem. 1 I. plemię 
1 K. wódz tatarski. 1 O. kolący chwast. 4 B. 
4 C. wylega się z niej owad. 4 L. reklama, O- 
ę (wspak). 6 F. gwałtowność za- 
8 A. przejście podziemne (wspak). 


121. nazwa doku- 


1 D. zasłona w pokoju. 1 


8 D. chodzi tyłem. 8 K. imię żeńskie. 8 O. mebel (wspak). 9 G. 


przywódca t. zw. reformacji. 


(wspak) 10 L. przewód kanalizacyjny. 11 E. bicz (wspak). 


organ wzroku. 


10 C urodzajne miejsce na pustyni 


11 I. 


Rozwiązania nadsyłać należy do dnia 15 stycznia br. 


wypróbowanej, 


23 


góry: 


miesięcznie 1/6, kwartalnie 4/—, 
1 łam £. 1. W tekście 50 % drożej, na pie r 
Nekrologi — 10 sh, za cal, Ogłoszenia drobne — 1 sh. od wl 


za linią Curzona, w Rosji, zwracaj się do starej, 
egzystującej od 4 lat firmy 
LAMPERT SUPPLY CO., 45, CROMWELL- Rd., LONDON, S.W.7. 
Informacje i cenniki na żądanie bezpłatnie. 


LONDON W. 2. Telefon AMB 6879. Wydaw 
nółrocznie 8/—, 
wszej stronie 100 % 


| SH 


LISTY DO 


RYSZARD WRAGA 
o TICIE 


Wielce Szanowny Panie Rce- 
daktorze! 


Z ogromnym  zainteresowa- 
niem przeglądnąłem ostatnie 
numery „Gazety Niedzielnej" 
i żałuję, że nie jest una nale- 
życie kolportowana na terenie 
Francji, gdzie prasa katolicka 
ma jeszcze większe i trud- 
niejsze zadanie do spełnienia, 
niż na terenie W Brytanii. 

Numer świąteczny jest dos- 
konały, Ubawiłem się znakomi- 
tą „szopką* Tadeusza Nowa- 
kowskiego, którego dotycnaczas 
wysoko ceniłem jako świetne- 


go prozaika. Teraz widzę, że 
jest również tęgim satyry- 
kiem. 


Przy tej sposobności chciał- 
bym zrobić pewien „interes“, 
a raczej chciałbym Pana na- 
mówić na zrobienie tego ,„ìnte- 
resu“. Jeżeli okaże mi Pan 
chociażby jeden artykuł, jedno 
nfoje zdanie, określające w ja- 
kimkolwiek artykule że Spra- 
wa Tito „to nie schizma, ale 
lipa" — wypłacam na rachunek 
funduszu prasowego „Gazety 
Niedzielnej* £ 5 (słownie fun- 
tów pięć), jeżeli w przeciągu— 
dajmy na to — 6 (sześciu) ty- 
godni takiego dowodu Pan mi 
nie dostarczy — funduje mi 
Pan roczną prenumeratę „Ga- 
zety Niedzielnej'! 

Gra jest uczciwa: nie mam 
kompletu moich artykułów, ale 
nie przypominam sobie, bym 


8 stycznia 1950 


REDAKCJI 


takie głupstwo mógł kiedykol- 
w.ek napisać, Jeżeli tak — po- 
kajam się publicznie, 

Proszę mi wybaczyć ten nie- 
winny żart i przyjąć najlepsze 
życzenia świąteczne j noworo- 
czne dla siebie, pisma i kol, T. 
Nowakowskiego, 

Dłoń ściskam 

Ryszard Wraga 
(Paryż) 

Kobyłka u płotu... Do 19 lu- 
tego mamy czas. Pan Tadeusz 
Nowakowski zapewne pomoże 
nam szukać ,„inkryminowane- 
go“ artykułu. Zdaje się, że był 
to „List do Redakcji" „Dzien- 
nika Polskiego“ w Londynie, 
Jeśli nie znajdziemy, zacznie- 
my roczną wysyłkę „Gazety“ 
dla świetnego pubuicysty. 


GRIAZOWIEC 


Przeglądając nr, 33 „Gaze- 
ty Niedzielnej' znalazłem ar- 
tykuł o Matce Boskiej z Koziel- 
ska, Autor wspomnień z Gria- 
zowca, p. St. J. pisze: „„Dokoła 
we wzorowym szyku stanęły 
oddziały oficerów'. Jako ucze- 
stnik pierwszej Mszy św. w 
Griazowcu  zapytuję autora, 
czy na Mszy św. widział tylko 
oddziały oficerów...? A czy nie 
widział tam podchorążych 1 
szeregowych ? 

Wszak dwa bloki griazowie- 
ckiego „kurortu“ były zamiesz- 
kałe przez podchorążycn i sze- 
regowych, Wiem, że wszyscy 
w zwartym szyku stawili się 
na pierwszą Mszę św. 

Jot 


Z żałobnej karty 
$.p. JAN MATYASIK 


W Paryżu zmarł nagle w 
pierwszy dzień Bożego Naro- 
dzenia Ś. p. Jan Matyasik, rę- 
daktor „Placówki“,  przeży- 
wszy lat 67. Był to jeden z naj- 
wybitniejszych polskich dzien- 
nikarzy i publicystów. wycno- 
wawca pokolenia pisarzy, dzien- 
nikarzy i publicystów. Reda- 
gował „Głos Narodu“ w Kra- 
kowie oraz „„Kurier Lwowski“ 
i „Słowo Narodowe“ we Lwo- 
wie. Murmańczyk, kawaler 
Krzyża Walecznych, więzień 
niemieckich obozów koncentra- 
cyjnych, członek Stronnictwa 
Narodowego. 

Świetny znawca literatury 
politycznej i pięknej, miłośnik 
kultury francuskiej, urodzony 
na wsi pod Krakowem, 

Tej pięknej postaci, którą 
Bóg odwołał z ziemi, poświęci- 
my wspomnienie pióra Anato- 
la Krakowieckiego. 


ROZWIAZANIE 

KRZYŻÓWKA nr, 31: Pozio- 
mo: kopia, giadiolus, polka, 
alpinista, naokoło wrona. a- 
gat, ton, okrasa, Alaska, Aza, 
arak, Basia (wspak), daniele 
(wspak), trzylatek, Uzbek, 
(wspak), katakumba,  zajad 
(wspak), 
Pionowo:  Kopennaga, palto, 


amator, gramofon, alpaka, Ja- 
nowska, lasso, szata, ara, sko- 


belek, alkierze (wspak), akr, 
Arkadiusz, antyk trzos 
(wspak), dekiel (wspak), na- 
bój, 


Nagrodę za prawidłowe roz- 
wiązanie otrzymuje p, Juliusz 
Dezet, Bruay en Artois, Fran- 
cja w postaci „Listów z mojego 
Rzymu“ Morcinka. 


N A 
Nowy Rok 


rocznie 15/—. 
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$. p. ZOFIA ŚNIADOWSKA 


W Londynie zmarła i pocho- 
wana została na katolickim 
cmentarzu Kensington Ceme- 
tery ś.p.Zofia z Włodarczyków 
Jastrzębiec Śniadowska, wdo- 
wa po zaginionym w Sowie- 
tach ppłk. inż. Władysławie 
Śniadowskim, obrońcy Lwowa. 

Zmarła była działaczką ka- 
tolicką, Sodaliską Mariańską i 
gorliwą orędowniczką prasy 
katolickiej, m.in. „Gazety Nie- 
dzielnej. Była znaną muzycz- 
ką-akompaniatorką, występu- 
jąc m.in. często w radio lwow- 
skim. Niemal do ostatnich dni 
swego życia spełniała funkcję 
organistki w hostelu polskim 
Keevil nr, Trowbridge, Wilt- 
shire, Ś.p. Zofia Śniadowska 
wywieziona była w głąb Rosji 
Sowieckiej, którą opuściła 
wraz z Armią Polską. 


Nakładem Wydawn. VERITAS 


pojawił się oddawna 
poszukiwany 


KATECHIZM 
PODSTAWOWY. 


w opracowaniu 
Ks, dra Cz. P.otrowskiego 
Bogato ilustrowany, złożo- 
ny piękną, dużą czcionką — 
nieodzowny do nauki dzieci. 
Stron 96, okładka półsztyw- 


na Cena 3/6. 
CZYTAJ 
ROZPOWSZECHNIA J 
ABONUJ 


„GAZETĘ NIEDZIELRA „ 
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